
Nr. 53. We Lwowie, — Sobota, dnia 6 Marca, hok 1897.
P r e n u m e r a t a

w e  L w o w i e
w y n o s i :

rocznie .....................  . 12 zł. — ct.
p ó łr o c z n i e .....................  6 „ -  „
kwartalnie . . . .  . 3 „ — ..
m ie s ięczn ie ................................  1 „ — „

Za (kIih>_<?7 nie ilo riliniu . loplnca aię 
2 0  cl. miesięcznie.

N j l  p i  o w l n c y l  
rocznie . . . . . 16 zł. — ci.
półrocznie . . . . 8
kwartalnie . . .  . . 4 . — „
miesięcznie .....................  1 „ 35 „
W państwie niemieckiem 20 zł. rocznie
W innych państwach zagrań 24 „ „

S Ł O W O  P O

O g ł o s z e n i a
( I n s e r a ty )

za ;eJfD wiersz petitowy albo jrgo nriejsee 10 ct

i - c l e B ł p . n e  •
bezpośrednio pod kroniką . . . 
przed inseratanii .

od wiersza petitowego.

50 ct. 
30 „

Num er pojedynczy 4  ct.
Na prowmcyi 5 ct.

N u m e r a  z  p o p r z e d n ic h  d n i p o  1 0  c t .

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 3. popołudniu.
M * , l e  o ^ l o a z e n l a

po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct. 
za jedao ogłoszenie.

Rękopisów Redakcya n ie zwraca.

NaKładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stowarzyszenia ze rejestrowanego z ograniczoną poręką.
P re n u m e ra tę  przyjmują także wszystkie biura pocztowe i ageneye 

dzienników. Numera „ S ło w a  Polskiego ; są d„ nabycia w agencyach dzien­
ników, sprzedażach tytonin i u portyerów na aworcach kolejowych.

W ydawca i odpow iedzialny redaktor: - -

S T A N I S Ł A W  E O S S O k S K I .
-• Adres R e d a k c j i  i A d m in is trac j i  Lwów, ulica Karola 

Ludwika Nr. 13 (Pasaż Hausmana), Telefonu Nr. 402.

Czas .odnowić przedpłatę
na marzec!

We Ltow I zlr, na prowincyi 1 dr. 35 ct 

Wjtory do Riij państw.
W dniu wczorajszym rozpoczęły się wy­

bory do Izby posłów Rady państwa. Szereg 
ich rozpoczęły wyboiy z piątej k a ry i ; miano 
wicie Bukowina wybrała dwóch posłów tej 
kuryi

Drugie mie.isce z kolei zajmą wybory 
z  tej kuryi w Tryeśeie, które się odbęaą w 
dniu 8 marca. W dniu 9 b. m. odbędą się 
wybory z kuryi piątej w Austryi dolnej, w 
Salcbuigu Karyutyi, Morawii i Szląsku. W d. 
10 b. m, odbędą się wybory z kuryi powsze­
chnej w Krainie, Gorycyi i Istryi, w dniu 1 1 
b. m. w Galicyi i w A u stry i  górnej, w dniu 
12 w Styryi, 1'yrolu, Vorarlbergu, Czechach 
i Dalmacyi.

Z 72 mandatów kuryi piątej przypada: 
na Gahcyę 15, na Bukowinę 2, na Austryę 
dolną 9, na Morawę 7, na Szląsk 2, na Au­
stryę górną 3, na Styryę 4, na Tyrol 3, na 
Czechy 18, na Dalmacyę 2 mandaty a po je­
dnym na Tryest, Salcburg, Karyntyę, Krainę 
Gorycyę, Istryę i Ycrarlberg.

Miejski Komitet przedwyborczy dla kuryi 
V. we L w o w i e  uchwalił odezwę do wy­
borców z kuryi piątej miasta Lwowa i gmin 
lwowskiego okręgu wyborczego. Odezwa ta 
zaleca wybór zatwierdzonego przez komitet 
centralny kandydata, p. Edmunda M o c h n a ­
c k i e g o . *

Ortodoksyjny rabin lwowski Schmelkes 
zwołał na wczorajszy wieczór do sali posie 
dzeń izraelickiej rady wyznaniowej za zapro­
szeniami 220 starowierców, celem omówienia 
wyborów z Kuryi V. Zebranie jednak nie 
przyszło do skutku, rzekomo z powodu za­
chrypnięcia rabina, w rzeczywistości zaś, jak 
zapewniają, dlatego, że uległ on naciskowi 
delegacyi socyalistów, którzy w obawie, by 
Schmelkes nie zalecił niemiłego im kandydata, 
skłonili go do memięszania się w sprawę 
wyborow.

*

W Domu robotniczym odbyło się onegdąi 
wieczorem zebranie stróżów kamiemcznyeh, 
rębaczy i wyrobników dziennych, zwołane 
przez rębaczu Przyjem^kiego . zaroDmka Sy- 
roida. W zebraniu wzięło udział około 1ÓOO 
osób. Jakkolwiek nie brakło opozycyi i to 
dosó energicznej, uchwalono popierać kandy­
daturę Kozakiewicza.

*

W K r a k o w i e  zawiązał się dla wybo­
rów z miasta i z V kuryi komitet dem okra­
tyczny, pod przewodnictwem posła R o t t e r a .  
Wiceprezesami komitetu są pp. Armółowicz 
Stanisław i Markus Karol, sekretarzami Hal- 
ski Ludwik i dr. Żychoń Józef. Skład prezy- 
dyum wskazuje, że do komitetu tego należą 
także i koła mieszczańskie.

Ogłoszona przed dwoma dniami odezwa 
wyborcza tego komitetu, robi bardzo sympa­
tyczne wrażenie. Odezwa nie bawi się jak 
mne programy — w szczegółowe wyliczanie 
całego czeregu postulatów, znanych odda- 
w na, podnoszonych przez nasze ciała reprezen­
tacyjne, powtarzanych we wszystkich kandy­
dackich mowach Rozwija z a s a d y me gubiąc 
się w szczegółach.

Za punkt wyjścia bierze odezwa, iż sto­
jąc na gruncie narodowym, „odrzucamy ze 
wstrętem zarówno zasadę trojakiej lojalności, 
głuszoną przez stańczykowskich publicystów, 
jak i kosmopolityczne teorye socyaiistyczne." 
Zawarta w obowiązujących ustawach miara 
narodowej i ekonomicznej odrębności naszego 
kraju, nie jest dostateczną — dążyć więc n a­
leży do rozszerzenia nadanych nam praw. 
W szczególności żąda odezwa usunięcia istnie­
jących jeszcze w niektórych władzach i urzę­
dach, a nieuzasadnionych przywilejów języka 
niemieckiego — żąda rozszerzenia zakresu 
działania Sejmu, zwłaszcza na pola oświaty 
publicznej — rządu krajowego Sejmowi od­
powiedzialnego i egzekutywy dla władz auto­
nomicznych. Ten nacisk na sprawę sam orzą­
du — stawia odezwę tę o wiele wyżej od 
programu stronnictwa ludowego. „Nie prze­
kraczając granic legalnych, nie zasklepiamy 
się w ciasnero koie interesów galicyjskich, ale 
czujemy się związani silnym węzłem z resztą 
narodu polskiego1*. Dlatego też żąda odezwa 
upominania się o wymiar sprawiedliwości dla 
Polaków na SzląsKu i w Bukowinie, — p ra ­
gnie, aby poselstwo nasze nie zaniedbywało 
interesów naszej narodowości poza granicami 
państwa, o ilo się ku temu sposobność nada­
rzy. Żąda dalej szczerego i rzetelnego równo­
uprawnienia narodowości, popierania przez 
posłów polskich usiłowań narodowych Słowian 
i zwalczania hegemonii niemieckiej i centra- 
lizacyi. W sprawie s o l i d a r n o ś c i  Koła — 
czytamy w odezwie, co następuje :

„Ze względu na odrębne interesa., za­
równo narodowe, jak ekonomiczne, uważamy 
za potrzebne, aby posłowie polscy połączyli 
się w j e d e n  k l u b ,  z w i ą z a n y  s o l i d a r ­
n o ś c i ą .  Solidarność ta jest konieczną we 
wszystkich sprawach n a r o d o w y c h  i k r a ­
j o w y c h ,  nie powinna jednak poza tem krę­
pować wolności słowa i swobody zapatrywań, 
i służyć za tamę, ujmującą w granice poli­
tyki rządowej wszelkie zasady demokratyczne 
i postępowe. W szczególności solidarność
Koła nie może przeszkadzać w upominaniu 
się o krzywdy kraju i karceniu wszelkiego 
naruszenia praw obywatelskich i nadużyć
władz rządowych. Konieczną jest zatem t a k a  
z m . a n a  s t a t u t u  Ko ł a ,  aby p r z y  z u ­
p e ł n e j  s o l i d a r n o ś c i  w s p r a w a c h  
n a r o d o w y c h  i k r a j o w y c h  Kolo pół­
śnie nie było reprezentantem opinii i intere­
sów jednego tylko stronnictwa i wyrazem 
wsteozmetwa, które wyznaje większość Koła, 
lecz potępia większość kra.,u".

Pomijamy kwestyę, czy do celu tego dojść 
można przez zmianę statutu, czy przez
zmianę składu Koła — a podnosimy tylko, 
że co do kwestyi solidarności odezwa ta
różni sią od manifestu ludowców w tym za­
sadniczym punkcie, że nie stawia zmiany 
statutu Koła, jako w a r u n k u  solidarności, 
ale jako postulat, do którego koniecznie dą­
żyć należy. Na to zaś zupełna zgoda. Nie-

jasnem jesf tylko, czy dwakiotnie powtórzouy 
zwrot „solidarność w sprvwach narodowych 
i krajowych" — ma być ^ g r a n i c z e n i e m  
solidarności do tych dwóch kategor/j spraw, 
z czeguby wynikało, że w sprawach, obcho­
dzących i n n e  k r a j e  aistryackie, miałaby 
solidarność nie obowiązywać. Na to już zgo­
dzić się nie można — wtedy bowiem Koło 
takie nie mogłoby żadnej polityki prowadzić, 
żadnych kompromisów <z reprezentantami 
innych krajów zawierać. Sądzimy, że tego n.e 
miano na myśli.

W dalszym ciągu występuje odezwa 
przeciwko polityce bezwzględnego popierania 
każdego rządu — żąda reformy ustaw, zabez­
pieczających swobody obywatelskie i ścisłej 
kontroli nad ich wykonywaniem. W sprawie 
reformy wyborczej naieży „dążąc do zniesie­
nia podziału na kurye, zmienić przynajmniej 
niesprawiedliwy rozdział mandatów pomiędzy 
kurye i obniżyć census podatkowy, oraz po ­
mnożyć liczbę posłów z Galicyi". Żąda zniesie­
nia dwustopniowości wyborów w kuryi czwar 
feoj i p.ątuj i zaprowadzenia tajnego głosowa­
nia. Żąda, aby z wszystkich instytucyj pań­
stwowych mogły ■ korzystać jak najszersze 
warstwy — aby wymiar sprawiedliwości był 
jak najtańszym a nauka na wszystkich 
szczeblach bezpłatna. r

Po tępa  tendeneye stronnictwa konserwa­
tywnego, zmierzającego do utrzymania pizy- 
wilejów i przywrócenia dawnych ograniczeń 
swobod obywatelsk.ch. Potępia walkę wyzna­
niową i rasową — występując przeciw temu, 
żeby pod płaszczykiem tolerancyi inne wy­
znania dążyły do obejścia ustaw i uchylenia 
się od obowiązków obywatelskich. Potępia 
wyzysk ekonomiczny i żąda popierania wszy­
stkich instytucyj, zmierzającycn do podniesie 
nia ekonomicznie słabszych. Występuje z c a ­
łą stanowczością p r z e c i w  s o c j a l n e j  de-  
m o k r a c y i ,  — a żąda ustaw i urządzeń ta­
kich, któreby zarówno J isy robotnicze, jak 
uboższe warstwy rolników, drobny prze­
mysł i rękodzieła, wzięły w opiekę i pozwo­
liły im rozwijać się sainudzieluie. Po kilku 
jeszcze uwagach w sprawie ekonomicznego 
rozwoju kraju, podnoszenia dobrobytu, zwła­
szcza warstw najuboższych i najliczniejszych, 
tudzież klas pracujących umysłowo — wyra­
ża się odezwa o stronnictwie ludowem w spo­
sób jak najsympatyczniejszy, witając w niem 
„naturalnego sprzymierzeńca" w walce prze­
ciw kandydatom reakcyjnym, socyalno-detno- 
kratycznym, albo tak zwanym chrześcijańsko- 
socyalnym. Pod temi hasłami wzywa komi­
tet do urny wyborczej wyborców miasta K ra ­
kowa, zarówno w kuryi miejskiej, jak i w k u ­
ryi powszechnej. (

Komitet miejski w K r a k o w i e  zwołany 
został, jak już donosiliśmy, na d. 3 bm. wie­
czorem dla oświadczenia się co do kandyda­
tury z V kuryi. P. Maciołowski oświadczył, 
że Gawłowicz zrzekł się i że w jego miejsce 
wysunięto kandydaturę księcia Ponińskiego. 
W obronie tej kandydatury wystąpił dyrektor 
Kasy oszczędności Slęk. Na wniosek ks. 
Flisa komitet uchwalił uznać zasadę solidar­
ności Koła za niezbędną. Następnie zabrał 
głos kandydat ks. P o n i ń s k i ,  zapewniając, 
że ustąpiłby, gdyby się znalazł odpow.edni 
kandydat prawdziwie ludowy. Dr. Schaitter 
przypomniał, że kandydatem ludowym jest 
dr. Szczepan Mikołajski i przestrzegał przed

rozdwajaniem głosów, które może wyjść na 
korzyść socyalistycznej kandydatury.

- Wywołało to gwałtowne fihpiki przeciwko 
kandydaturze p. Mikołajsk.ego ze strony pp. 
Byiickiego, Maciołowskiego, Paszkowskiego, 
Slęka i innych. Oslatecznie uchwalono w taj- 
uein głosowaniu znaczną większością głG3ów 
oświadczyć się za kandydaturą ks. Poniń­
skiego. *

Około 200 obywateli zebrało się w kole 
mieszczańskiem, ceiem bliższego naradzenia 
się nad wyborami. Obrady zagaił p. Sapa- 
kowski proponnjąc, by ograniczono się w O Dra- 
dach na wybory z kuryi miejskiej, gdyż co do 
kuryi V. nie zapadła jeszcze uchwała komi­
tetu centralnego. Uchwalono jednak bezzwło­
cznie rozważyć dotychczasowe kandydatury 
I’o krótkiej dyskusyi uchwalono jednomyślnL 
popierać w kuryi drugiej dr. Augusta Soko­
łowskiego i dr. Ferdynanda Weigla zgodnie 
z uchwałą komitetu miejscowego, uwalnnjąc 
obydwocn od wyznania wiary politycznej, 
gdyż dziaialność obu tych posłów jest znana.

Mowę i kandydaturę dra Mikołajskiego 
przyjęto nader przychylnie, uchwalając przy- 
tem następujący wniosek „Zgromadzeń, oby­
watele miasta Krakowa,' przyłączając się do 
komitetu demokratycznego miejskiego posta­
nawiają popierać z całą energ.ą kandydaturę 
dr. Mikołajskiego w karyi V, a kandydaturę 
dr. Sokołowskiego i di. Weigla w kuryi II. 
Wzywa się przeto prezydyum komitetu, by 
wspomniane kandydatury wszystkim wynor- 
com jak najgoręcej zaleciło i odezwę ODwie- 
ściło drukiem".

Przeciwnych tym uchwałom postanowień 
komitetu miejskiego zgromadzeni me będą 
uznawali.

4

W P o d g ó i n u  d. 3 um. zebrali się na na­
radę wynorcy z m. Poagórza dla IV kuryi 
z okręgu Kraków-Chrzanów-Podgórie-Wieliczka 
ł Skawina, a wyborców tych było 27 i po s ta ­
wili kandydaturę dra Karola Górskiego, radcy 
i sędziego w Podgórzu. ,

Z T a r n o w a  aonoszą, iże prawybory 
tam odbyte, unieważniono.

Z R z e s z o w a  donoszą pod d. 3 marca. 
Tomasz Szajer, kandydat, z IV kuryi Rze^zów- 
Kolbuszowa, znany poplecznik ks . Stcjałow 
skiego, został dziś aresztowany

4

Zgromadzenie wyborców z kuryi powsze­
chnej przez miejscowy komitet stronnictwa 
ludowego w Rzeszowie zwołane na dzień 7 
b. m. zagaił przewodniczący komitetu adwo­
kat M i c b n i e w i c z, który na przewodniczą 
oegu zapruponował dr. Koppla adwokata 
miejscowego.

Przemawiali dr. Krogulski i robotnik 
Szuler ze Lwowa.

Co do kandydatury ks. Fischera uchwa­
lili zgromadzeni wyrazie oburzenie i ubolewa­
nie, że Fischer bez ich wiedzy (!) i przy po 
mocy protekcyi władz rządowych (!) ubiega 
się o mandat z kuryi piątej.

Po tej uchwale zamknął pizewodniczący 
obraay, me wyczerpawszy purządku dzien­
nego.

Prawybory w B r z o z o w i e  odbywały się 
z kuryi V. dnia 1 i 2 z kuryi IV. dnia 3 
marca. Przy głosowaniu z ku>-yi V. walka 
między stronnictwem komitetu ludowego pod 
przewodnictwem adwokata krajowego p. Win­
centego Dańca, a stronnictwem komitetu cen­
tralnego, toczyła się zażarcie. W głosowaniu 
brało udział 40r głosujących. Przy pierwszem 
głosowaniu otrzymali pp Franciszek Procha­
ska, burmistrz, głosów 255, dan Kościński, 
obywatel miejski, 234, ks. Matcin Biały, pro­
boszcz, 224, Jęarzej Kościński. szynkarz, 202 
Tomasz Witkiewicz, notaryusz, 198, Wincen­
ty Dan.ec, adwokat, 189, Józef Buczek, kra­
wiec, i85, Franciszek Gadomsk' 184, Józef 
Bielawski, młodszy, 184; Jędrzej Sawicki 165, 
Emil Witkiewicz, kandyt notar 163, F ra n ­
ciszek Skarbek, zegarmistrz, 157.

Ponieważ przy pierwszem głosowaniu 
tylko cztorcch otrzymało głosy nad absolutną 
większość, przystąpiono do drugiego głoso­
wania, przy którem zostali wybrani pp. To­
masz Witkiewicz, notaryusz, Wincenty Da­
niec, adwokat, Franciszek Gadomski, Józer 
Buczek, dwaj ostatni obywatele miejscy.

Przy głosowaniu dzisiejszem z kuryi IV. 
wybrani zostali pp August hr. Dzieduszycki, 
Emil Witkiewicz, Kazimierz Piątkiewicz, kan­
dydaci notaryalni, Ludwik Kurcz, Józef Ku- 
stroń, obywatele miejscy, J an  Pilawski, F ran ­
ciszek Miciak, Wolf Rernh i Izraelowi icz Sa­
muel, urzędnik sądowy.

*
W  M y ś le  n i c  a c h  na zebraniu wybor- 

czem dnia 27 lutego uchwalono z IV. ku yi 
popiei ać kandydaturę posła do Sejmu Śre- 
dniawskiego, ' a z kuryi V. kandydaturę Woj 
ciecha Małochy

Z S a m b o r a  aonoszą, że dnia 2 marca 
zakończone zostały prawybory w tamtejszym 
powiecie. Pomimo niebywałej, szalonej agita- 
cyi ze strony partyi dra Fianki, wvdały p ra ­
wybory, odbyte lak w gminacn, jak w mie­
ście Samborze, ogromną większość dla kan­
dydata narodowego Kandydatura dr. Wiktora 
Lechowskiego jes t  zapewn.oną.

Z B r o d ó w  donoszą pod d. 5 b m .. W o­
bec licznego zgromadzenia wyDorców zdawał 
wczoraj dr. Emil Byk sprawę z działalności 
w Kadzie państwa, zgłaszając zarazem pono­
wnie swoją kandydaturę na podstawie postę­
powego programu lewicy sejmowej i solidar­
ności Koła polskiego, - Po wysłuchaniu sp ra­
wozdania, ucnwalono jednomyślni i wotum zau­
fania dr. Emilowi Bykowi i polecono go, jako 
jeuynego kandyaata na następny okre3 prawo­
dawczy dla okręgu miast Brody-Złoczów.

* '
Z K a ł u s z a  donoszą nam pod d. 4 b m . :
Prawybory z V. kuryi odbywały się u nas 

przez 2 dni, tj. 2 i S marca i zakończyły się 
niefortunnie dla stronników Romańczuka.

Lista komitetu powiatowego zyskała prze 
szło *ji głosów i -

Porządek nir został zakłócony najwmiej- 
szem nawet zajściem.

Dziś odbywają uię wybory z IV. kuryi i 
z prawdopodobnym rezultatem takim samym.

Na godz. 3 popoł. zwołane zgromadzenie 
wyborców do Rady powiatowej.

K azim ierz Ę ojan .

P R A W D Z I W Y  KONI E C.
(Z  cyklu nowel: p . t. nZ  czterech krańców“.

Nowela zachodnia

(Ciąg dalszy.)
Jednak  po przedstawieniu opuściła piękna 

pan* tak szybko lożę, iż fcwald nie mógł po­
znać jej w tłumie. Zrozpaczony biegał dłuższą 
chwilę przed teatrem, tam i napowrót, lecz 
w końcu uznał, że najlepiej będzie zjeść 
wpierw kolaeyę, a potem dopiero zastanowić 
się nad daiszem działaniem

Weszli zatem do jeanej z najbliższych 
restauraoyj. Nim jednak przystąpili do wyboru 
potraw, zbliżył się do icn stolika dr. Efferson i 
zauważył •

— Kazałem zbadać dzisiejsze menu. Ostrze­
gam cię margramo, że szczupak w sosie jest 
nieświeży. Oto na dowód orzeczenie rzeczo 
znawcy sądowego. Racke przewidywał, że tu 
będziesz jadł wieczerzę, ja  zaś oddawna nie 
dowierzałem tej wspaniałej garkuchni...

— Bardzo dobrze, kochany doktorze, każę 
w tej chwili podać sobie szczupaka w sosie 
i przekonam cię, że zdrów będę, jak ów szcza 
pak przed dostaniem się w sieci rybaka. Ty

zaś zacny doktorze, postaraj się tymczasem, 
aby nasz wspólny przyjaciel, mistrz Racke, 
zjawił się tu, copręuzej.

— Zaraz g j  będziesz miał, margrabio.
— Któż jest ten Racke? — zapytał Ar­

mand.
— A prawda, nie znasz go jeszcze. Mistrz 

Racke... jestto...
Nie dokończył, gdyż właśnie przy stole 

zjawił się Racke we własnej osobie.
— Ktoż jest mistrz Racku. pytasz — cią­

gnął margrabia dalej, śmiejąc się w oc/,y przy­
byłemu. — Oto go właśnie masz. Chcesz za­
tem wiedzieć, kto to taki? Mistrz Racke, to 
mój towarzysz, opiekun, anioł stróż. Nie oba­
wiam się, aby mi włos z głowy spadł, gdyż 
mistrz Racke wie wszystko, przewidzi wszystko 
i zapobiegnie złemu. Gdybym mu chciał uciec, 
lub uwolnić się na chwilę z pod jego opieki, 
trudziłbym go tylko daremnie. Gdybym na- 
przykład kupił najszybszy balon za cenę 4000 
funtów z jednym sterem i o dwu skrzydłach 
do kierowania, nazwanym dla swej szybkości 
„Błyskawicą" i na tym balonie wzbił się w po 
wietrze, a potem, porwany przez najstraszniej­
szy huragan, pędził z szybkością 40 metrów 
na sekundę i spaał gdzieś na skalne wybrze­
ża Norwegii, ręczę, że mistrz Racke siedziałby

1 już tam  nad brzegiem i czekał na innie... obo- 
I jęfQy ja^ zawsze, bez oznaki zniecierpliwienia: 

„Margrabio! - -  rzekłby z buskim spokojem. — 
Pokoje w gospodzie zamówione, gotowa wie- 

I czerza cię czeka". W gospodzie zastałbym

niechynnie dra Effersona, który ju ż zbadał 
menu i zmierzył temperaturę pokoju. Dla mi­
strza Racke nie ma nic niepodonnego pod 
słońcem. On w takim wypadku w pół godziny 
po moim odlocie, siedziałby w drugim balonie 
za cenę tfOOO funtów:, nazwanym „Myśl", 
o dwu sterach i czterech skrzydłach i przy­
byłby z pewnością o godzinę wcześniej prze- 
demną na miejsce. To jest mistrz Racke! s ą ­
dzisz może, że zmyślam ? Przenigdy! Oto prze­
konasz się sam :',araz.

Tu zwrócił się margrabia do zadowolo­
nego opiekuna i r z e k ł .

— Mój zacny mistrzu. W loży partero­
wej na prawo, siedziała śhozna kobieta: zefir, 
anioł, poezya, Wenus... słowem, cos niezwy­
kłego. Kto to taki?

— Jestto  pani Helena Forming, żona 
bankiera z City. Najpiękniejsza z kobiet wysp 
obu... Widziałem cię margrabio, jak  kierowałeś 
ku niej strzałki Amora

Ewald porwał ducha opiekuńczego za 
rękę i ściskając ją  silnie, wykrzyknął:

— Potworze, raku morski!... prześladujesz 
mię od kilku dni zajadlej, niż mój cień własny, 
który przynajmnie nocą znika. Pokaż co umiesz 
t postaraj się, bym dostał od niej zaproszenie, 
od niej jedynej, a wszystkie inne oddam ci... 
dam ci cały kosz zaproszeń w upominku.

Roztropny Racke zamyślił się. idocznie 
ważył, o ile zaproszenie bankiera Forming 
może wpłynąć na szybszy wyjazd margrabiego 
do Afryki. Wreszcie rz ek ł :

— I  owszem, jutro o dwunastej w połu 
dnie będziesz pan je miał

Nie śniły się już tej nocy młodemu zapa­
leńcowi kwarcytowe skały, przetkane jak ma­
katy nitkami złota, ukąpane w promieniach 
afrykańskiego słońca, lecz nawiedziła go cza­
ro wna m ara z uśmiechem na ustach i zalo­
tnymi fiołkam. miasto oczu, otulona w przej­
rzystą gazę barwy pogodnego nieba.

Rankiem błąkał się Ewald bezmyślnie do 
rojnych ulicach Londynu, nie zważając na 
częste ataki obcycń łokci, skierowane ku gór­
nym sferom jego tużurka.

O dwunastej — „ak to przepowiedział 
mistrz Racke — otrzymał zaproszenie od ban­
kiera Forming, pisane kobiecem pismem, wo­
niejące wytwornem pachnidłem, lecz podpisane 
p rz ez  samego bankiera.

— To ona własnoręcznie pisała tę kartę 
- zawołał Ewald w zachwycie. Tak był pe­

wnym, że się nie myli, iż gotów był stawić 
w zakład całą kopalnię afrykańską. I nie 
mylił się.

O czwartej wstępował z bijącem sercem 
w progi wspaniałego pałacu Formingów, i 
rzucił kartę na wyzłacaną podstawkę .

Za chwilę wszedł śmiało do małego sa ­
loniku kobiecego i znalazł się oko w oko 
z pauią Heleną.

Uśmiech, którym powitały go prześliczne 
usta młodziutkiej kobiety, ściął mu od razu 
krew w żyłach, W  tym jednym przelo­

tnym uśmiechu skupiłc się całe uczucie 
Ju.ii Capuletti, gdy na balu po raz pierwszy 
ujrzaia Romea. Twarzyczka pani Forming 
o cechach anielskiej łagoanosc i dziec.ęcej 
prostoty, nakazywała mu zapomnieć o ziemi, 
zatracić pamięć czasu, miejsca i życia..

Nieprzeparta jakaś siła, szeptała pięknemu 
młodzieńcowi do ucha: Czyż me widzisz?... 
ona cię już kocha.

Zapatrzony, nie mógł przemowie. Wiem 
rozległy się melodyjne słowa:

— Usiądź pan. Je s te ś  naszym dobrym 
znajomym, choć widzimy się poraź pierwszy. 
Cały Londyn mówu o panu, wszyscy się nim 
zachwycają i zazdroszczą gwiazdy, nadanej 
mu przez niebo za przewodniczkę życia.

— Gwiazda moja o pani, jest istotnie 
niezwykłą. Niekiedy świeci ona tak jasno, że 
aż mi oczy poraża. Przebacz mi pani, że na 
chwilę wzrok mój dłonią przysłonić muszę, 
gdyż właśnie teraz zabłysła ona najjaśniej.

' Pani F o rming zrozumiała przenośnię, więc 
odrzekła z uśm iechem :

— Myślałam, że słońce południowe, które 
tak przypala cerę białych, zmienia także i 
wasze zwyczaje Nie jesteś szczerym.

— Tak pani. nie jestem szczerym. Gdy 
szczerość moja, gdyby przedarła się przez 
usta, musiałaby palić jak to słońce, które 
przepaliło moją cerę. Czyliz zatem pozwolisz 
rai pani być szczerym ?

(C. d. n.).
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W  C z e r n i u w c a c h  przy wczorajszych 
wyborach w kuryt \  zostali wybrani kandy­
daci rząaowi: radoa wyższ. sądu kraj. Izydor 
Wi n n i c k i ,  i Rumun dr. Jerzy P o p o w i c z .  
Pierwszy, jak nam telegrafują, otrzymaj 503 
głosów na 610 gJosujących, drugi wybrany 
jednogJośnie. K untrkandydat Wiennickiego so 
cyalista Zeplichal otrzymał 89 głosów.

Sprawowaniu pusia Piętaka.
Poważne zebranie polityczne odbyło się 

wczoraj w sali ratuszowej. Zdawał sprawę ze 
swej z górą trzechletniej działalności posel­
skiej prof Piętak, poseł m. Lwowa do Rady 
państwa, dernotcrata. Saia była zapełniona 
szczelnu, a na galeryi, oprócz wyborców przy­
zwoitych, zajęła miejsce pewna liczba sucya- 
listów i zwolenników Kozakiewicza. T a  gro­
madka, zachowaniem się iście kozackiem. 
miała ochotę powagę zeorania zakłócić i ewen­
tualnie takowe zerwać, ale ten zamiar nie 
udał się jej całkowicie.

Krzesło prezydyalne zajął v . K. J .  J a ­
nowski.

Wystąpił na mównicę prof. Piętak i roz­
począł wyczerpujące sprawozdanie, szczerą, 
jak się wyraz.ł, spowiedź, ze swej poselskiej 
działalności. Zaznaczył, iż w Radzie państwa 
przebywał od r. 189i i był świadkiem rządów 
4 eh z kolei gabinetów, począwszy od hr. 
Taaffego do hr. Bademego. Parlament przez 
ten czas pracował żywo i energicznie. P rze­
prowadził kilka reform aasauniczych i powziął 
cały szereg ważnych uchwał, zarówno w dzie­
dzinie ustawodawstwa, jak i gospodarstwa 
państwowego.

Najpierw r e f o r m a  w y b o r c z a
Dzieje jej są zn a n e : poruszała ona przez 

lat 3 wszystkie umysły. Przeszedłszy różne 
stad/a, weszła w życie za gabinetu Badenie- 
go Nie zmienia ona zresztą zasad dotychcza 
sowych z gruntu: jest raczej nową przybudową do 
starej budowy. Nie zaspakaja całkowicie żą­
dań lóżnych stronnictw, ale częściowo zada­
wala każde z nich. Reforma stworzyła w Au- 
stryi półtora miliona nowych wyborców, z|tego 
w samej Galicy. 900 tysięcy; liczba posłow 
w państwie zostaw zwiększoną o 72-cb, w Ga- 
licyi o 15. W długim toku tej sprawy Koło 
polskie zawsze zajmowało jedno stanowisko: 
było za rozszerzeniem prawa wyborczego, co 
też mówca najgoręcej popierał. Koło sta­
rało się również o podwyższenie liczby no­
wych posłów, przeznaczonych dla Galicyi, ale 
bez skutku.

Drugą wielką reformą, jest r e f o r m a  p o ­
d a t k o w a .  Została ona przeprowadzoną tak, 
że wkłada ciężar poaatków więcej na klasy 
zamożne Opusty i ulgi dla ludności ekono­
micznie słaDszej są znaczne: podatek grunto­
wy zmniejszony o 10 a ewentualnie nawet 
Jo7o ; podatek domowo-ezynszowy o 10 do 
12l/*°/oi podatek zaroLkowy o 20 do 25°/0 
Co do p o d a t k u  z a r o b k  o we g o ,  wyszło to I 
na korzyść opodatkowanych, że się debaty 
przedłużyły, gdyż udało się przy wprowadze­
nia nowej ustawy z początkiem r. 1898 dać 
za podstawę opodatkowania kontyngent z r. 
1896 (17 1 .1'ionow zł z górą), zamiast wyż­
szego o 2 4°/0. Pewne kategorye zarobkowe 
są całkiem uwolnione od podatku, inne mo^ą 
być ewentualnie zwoln1 )ne (majster, pracujący 
sam lub z jednym czeladnikiem itd.). Rezultat 
to korzystny dla zarobkujących. Ważnem jest 
ustanowienie p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  
progresywnego, to jest takiego, który przy 
wyższym czystym dochodzie ustanawia coraz 
wyższy procent poboru podatkowego. Dochód 
ó~0 zł. i niżej zwolnionym jest od podatku. 
Koło polskie brało żywy udział w pracach 
około reformy podatkowej, a mówca osobiście 
wnosił, ażeby kontyngent przy podatku zarob­
kowym nie był przez lat 10 zmieniany 
Uchwalono wprawdzie, zgodnie z pierwotnym 
wnioskiem, podwyżkę kontyngentu co lat dwa, 
ale udało się przynajmniej pierwszy kontyn 
geut (z r. 1898) ustanowić w rozmiarze niż­
szym, 3tosownie do cyfr r. 1896, bez podwyżki
0 2 4°/u.

Oprócz zasadniczej reformy podatkowej 
uchwalono za czasów hr Radeniego wiele 
pomniejszych ustaw. Z tych dla rolników 
ważne są :  ustawa o rewizyi katastru, zmniej- 
s z a ią c a z r  lts98ym podatek gruntowy o 2 m i­
liony i ustawa, normująca odpisywanie po­
datków w razie klęsk, o tyle korzystna, że 
wprowadza tak>e odpisywanie z regaty, usta­
wowo, gdy przedtem zależało ono od uzna­
nia władz Są i ustawy specyalnie dogodne 
dla miast. Dla robotników ważną jest ustawa, 
zwalniająca sługi od stempli przy aktach 
służby dotyczących Zwolniono od wszelkich 
należytości wkłauki do kas oszczędności; 
zniesiono nagrody za donosy o defrauda- 
cyi podatkowej. Podatek giełaowy został za ­
prowadzony. Kuło polskie czyniło starania, 
ażeoy spadki, szczególnie drobne zwolniono 
od nadmiernej należytości podatkowej, a jak­
kolwiek dotąd celu me osiągnęło, jest prze 
cież nadzieja, ze da się to przeprowadzić 
w najbliższej sesyi Rady państwa.

Trzecią z przeprowadzonych je3t r e f o r ­
m a  p o s t ę p o w a m i  s ą d o w o - c y w i l n e -  
go. Zapewm ona lepszy i prędszy wymiar 
sprawiedliwości. a może i jej potanienie. Wo­
bec nas reforma o tyle naprawiła aawną 
krzywdę, że zwiększa znacznie liczbę sądów, 
zbyt małą i w stosunku do ludności i ob­
szaru kraju i w porównaniu z innymi kraja­
mi. Główna robota i koło tej reformy odby­
wała się w komisyach, a posłowie polscy 
brali w niej czynny udział. Żądano także r e ­
formy w sprawach niespornych, spadkowych
1 opiekuńczych; tego s.ę przeprowadzić nie 
dało, jest zresztą podstawa do mniemania, że 
to w czasie niedługim nastąpi. Nie przepro­
wadzono także na razie reformy kodeksu kar­
nego, ale meże to i lepiej, gdyż trudnoby by­
ło odrazu wprowadzić w życie tak ważne 
dwie reformy sądow e, jak cywilną i karną.
W każdym razie bogaty materyał do reformy 
karnej zebrano, początek zrobiony — i rzecz 
ta w przyszłości przyjdzie do skutku

Co do a s t a r  p r a s o w y c h ,  nie uczy­
niono wprawdzie zadość wszystkim wymaga­
niom opinn, ale coś się jednak zrobiło. Znie­
siono Kaucye dziennikarskie: pozwolono pro 
wadzie sprzedaż gazet bez specyalnych na to

pozwoleń, wszystkim, mającym ogolne prawo 
do prowadzenia handlu; zezwolono na sprze­
daż gazet przez t. zw. automaty; ustanowiono 
prawo do odszkodowania w razie nieprawnej 
konfiskaty; nakazano wyraźne wskazywanie 
powodów konfiskaty w wyrokacn, takową 
zatwierdzających. Zniesienie stempla dzienni­
karskiego i wolny kolportaż, jakkolwiek u- 
chwalone w jednej z Izb, nie wejdą prze­
cież w życie na mocy decyzyi ubiegłego par­
lamentu. Koło polskie było za kolportażem, 
lecz przeciwka zniesieniu stempla a to ze wzglę­
dów finansowych, z powodu, że środek ten 
w danej chwili nadwyrężyłby równowagę bu­
dżetu.

i Mówca głosował razem z Kołem, a gdy 
z tego powodu podnoszono przeciwko niemu 
zarzuty, czuje się w obowiązku przedstawić 
wyjaśnienia.

| Naj przód zarzucono mu, że głosując za 
utrzymaniem stempla, odstąpił od zasady de 
mokratycznej Nie zgadza się na to. Stempel 
nie ma nic do czynienia .ani z demokracyą, 
ani z arystokracyą, może nieistmeć w pań 
stwie absolutnem i istnieć w państwie kon- 
stytucyjnem, jeśli to konieczne ze względów 
budżetowych W sprawie stempla to samo mó­
wca oświadczył niegdyś swoim wyborcom; 
powiedział, że będzie za jego zniesieniem, je­
śli stosunki finansowe na to pozwolą. Nie 
pozwalają jednak... Są zresztą inne ciężary 
podatkowe, których zniesienie daleko jest wa- i 
żniejszem i naglejszem. Gdyby n. f>. szło o 
wybór pomiędzy stemplem a opustem lub znie­
sieniem tak przykrego dla chłopów podatku 
spadkowego, który nieomal zmusza ich do 
ponownego nabywania za ciężkie pieniądze 
własnej ich spadkowej chudoby, — mówca 
zawszeby głosował za zniesieniem drugiego. 
Tak samo, gdyby szło o to, czy znieść poda­
tek konsumcyjny od chleba, czy też stempel, 
nie wahałby się ani chwili i uwolniłby od 
ciężaru podatkowego chleb .. Głosując inaczej, 
postępowałby właśnie przeoist zasadom pra­
wdziwej demokracyi. {Brawo.). Diugi zarzut 
jest, że mówca głosując przeciw zniesieniu 
stempla, działał przeciwko interesom oświaty 
I z tein się nie godzi... P iasa  więcej ani­
żeli środkiem szerzenia oświaty, jest czynni­
kiem politycznym, zresztą bardzo użytecznynr 
i wszelkiego uznania godnym. Oświatę szerzą 
szkoły — . zanim się zn.esie stempel, w inte­
res1 e oświaty wartoby najpierw znieść czesne 
w szkołach średnich. Tak samo, jak stempel, 
dsje ono około 2 milionów zł, rocznie (Znów: 
brawo!)

Zresztą wniosek o stempel, przedstaw.ony 
na końcu sesyi parlamentarnej, prawie w przed­
dzień rozwiązania Rady i oczekiwanych wy­
borów, Dył na prawdę tylko manewrem nowo 
wyłonionei partyi postępowej niemieckiej. Ro­
bił on wrażenie komed/L. „A ja  — mówi 
prof Piętak — mam wstręt do wszelkich ko- 
medyj... Radzono mi, ażebym wcale w tej 
sprawie nie głosował, bo mnie dziennikarstwo 
z'6, ale we mnie rogata dusza, przekonaniu 
memu kłamać nie umiem — i dlatego głoso­
wałem... J ak  widzę zresztą, oprócz paru szpi­
lek, prasa obeszła się ze mną dość łagodnie. “ 
Zresztą rząd sam jest za zniesieniem stempla 
w zasadnie — i w czasie właściwym to na­
stąpi.

Dalej przeszedł szanowny mow ca do 
uchwał parlamentu w sprawach e k o n o m i  
c z n y c h.

Wymienił tu, jako ważne : ustawę o ko­
lejach lokalnych, ustawę przyznającą poży­
czkom melioracyjnym pierwszeństwo hipote­
czne, zniżenie ceny soli bydlęcej (przeforso­
wane przez Koło polskie), ustawy o intere­
sach na raty, o wysprzedażach, o zapobiega­
niu fałszowaniu artykułów spożywczych itd. 
Uchwalono także w tej epoce parlamentarnej 
budowę 11 kolei i kolejek lokalnych.

W dziedzinie p o l i t y k i  s p o ł e c z n e j  
przeprowadzono ustawy : o odpoczynku nie­
dzielnym, o przynależności do gmin, o sądach 
przemysłowych, ustawę o rozszerzeniu ubez­
pieczenia o d ‘ wypadków na nowe kategorye 
robotników (mówca gorąco popierał tę spra­
wę), dalej ustawę przeciwko nadużyciom agen 
tów emigracyjnych, o koukurencyi kościelnej 
i t. d. W interesie pracujących umysłowo 
przyjęto ustawy : o ochronie wynalazków (pa­
tentową) i o ochronie praw autorskich, zarówno 
w zakresie piśmiennictwa, jak i sztuki.

Jednym z najważniejszych czynów Rady 
państwa była akcya w kierunku p o l e p s z e ­
n i a  b y t u  urzędników i funkeyonaryuszów 
rządowych, nauczycieli, sług sądowych oraz 
ich wdów i sierot Spiawę tę mówca popierał 
najgoręcej. Zabierał nieraz w niej głos, a szcze­
gólniej obchodził go los wdów i sierot. Re­
zultat pod tym względem jest świetny, a m i­
nister skarbu, za którego przeprowadzono te 
U3ta.vy, postawił tem sobie pomnik. Mówca 
czynił pomyślne starania o polepszenie losu 
na uczycie'i, a liczne podziękuwania, otrzymane 
przezeń z różnych stron, są świadectwem jego 
prac. Starania mówcy o podwyższenie płac 
sług sądowych na razie nie zostały uwieńczone 
pomyślnym rezultatem: ale ma nadzieję, że 
to się przeprowadzi w najbliższym czasie. 
Domagał się także w komisyi budżetowej po­
lepszenia płac funkeyonaryuszów poczt i te­
legrafów, mężczyzn i kobiet — i to z czasem 
przyjdzie do skutku. Co do dyetaryuszów, 
udało się przeprowadzić rezolucyę, żądającą : 
a) podwyższenia im pensy i; b) instytucyi za­
bezpieczenia na wypadek chorób — i c) tej 
reguły ażeby dyetaryuszom, którzy przez lat 
12 służyli wiernie, przyznano takie same pra 
wa do zajmowania stałych posad, jak i wy­
służonym wojskowym z certyfikatami. W sku­
tek tych starań rząd wypracował projekt 
o zabezpieczeniu dyemryuszy — i po raz 
pierwszy paru z nich otrzymało pensye em e­
rytalne

Przeprowadzono nadto szereg specyalnych 
ustaw o polepszeniu płac profesorów, lekarzy, 
sędziów, komisarzy pow., duchowieństwa

„Oto krótki obraz ustawodawczej dzia­
łalności Rady państwa — mowi dalej prof. 
Piętak. — Wyliczyłem tu zresztą ustawy nie 
wszystkie r powodu jej ożywionej działalno­
ści, nazwał ktoś Radę państ. „fabryką paragra­
fówu. Ten dowcip to nie nagana, to chluba. 
Wszak ustawy składają się z paragrafów... a 
ile ustaw nowreh, tyle reform poważnych i 
skierowanych Ku dobru ogółu.“

Zresztą zrobiono nie wszystko, nie zała­
twiono niektórych rzeczy, czy to dla braku 
czasu, czy dla innych względów. Tak nie 
przeszła ustawa o przymusowej asekuracyi 
od ognia, bo nastręcza ona wiele wątpliwo- 

\ ści i trudności. Nie przeprowadzono grunto­
wnej reformy ustawy przemysłowej, nie zała­
twiono spiawy pragmatyki służbowej, urzęaow 
pojednawczych w kwestyach pracy itd.

Co zrobiono dobrego, to naturalnie ko- 
rzystnem będzie zarówno dla całego państwa, 
jak i dla na3. Udało się przecież uzyskać pe­
wne specyalne korzyści dla samej Galicyi. 
Oto niektóre z tych korzyści specyalnych: 
Przyznano obligacyom kolejowym Banku k r a ­
jowego pupilarne bezpieczeństwo, wyznaczono 
na regulaeyę rzek w Galicyi 680.000 zł z gó­
rą czyli o 180.000 zł. więcej, niż w roku po­
przednim, a jest nadzieja, że z ustanowie­
niem funduszu1 inwestycyjnego daleko zna­
czniejsze sumy będą przeznaczone na ten cel, 
ustanowiono we Lwowie wydział lekarski przy 
uniwersytecie i wzniesiono gmachy; założono 
gimnazyum rządowe w Buczaczu i ruskie gi- 
mnazyum w Przemyślu; zbudowano i uchwa­
lono budowę nowych gmachów dla szkół; 
w toku jest sprawa założenia akademii han­
dlowej we Lwowie; skompletowano lLzbę 
inspektorów powiatowych, podwyższono sub- 
wencyę akademii umiętności w Krakowie do
20.000 zł.; wyznaczono na restauracyę Kaledry 
na Wawelu z funduszów państwowych 2o.0UO 
zł.; ustanowiona nowe starostwa i u-zędy 
skarbowe i wsffii|siono odpowiednie budynki ; 
sprawa Morskiego Oka, przekazana sądowi 
polubownemu, weszła na nowe tory, m. Lwów 
otrzymało zwolnienie swej pożyczki od stempli 
i należytości, oraz uzyskało dla niej bezpie­
czeństwo publiczne

W sferze gospodarstwa państwowego także 
ważne powzięto uchwały

Wprowadzono nowy, praktyczniejszy spo­
sób budżetowania i zaprowaazono fundusz 
inwestycyjny, przeznaczony po części na kon- 
v ersyę różnych mniejszych pożyczek inwesty­
cyjnych, głównie zaś na niezbędne i zakre­
ślone na dłuższe termina inwestycye, klóre 
ze zwyczajnego budżetu pokryte być nie mogą 
I  kraj nasz odniesie ztąd poważne korzyści.

Wogóle Rana państwa pracowała z żar­
liwością i dokonała wielu dzieł ważnych. Ko 
ło polskie brało czynny udział w tej pracy. 
Liczono się z niem, jako z odłamem parla­
mentarnym silnym i solidarnym. Wobec tej 
okoliczności, natuialnie, gubić się musiała 
niejako indywidualna działalność posłów. Wy­
stępowali oni glówuie wewnątrz Koła, w ko- 
misyach, a w Izbie wtedy, gdy działali z po­
lecenia Koła. Mówca czynnym był uczestni­
kiem prac Koła. Należał w Kole do ach ko- 
misyj i interesował się wszystkiemi sprawami. 
W komisyi budżetowej występował między 
innemi energicznie za tem : ażeby dostawy i 
roboty dla wojska, konsystującego w Galicyi 
poruezauo miejscowym drobnym przemysłow­
com, za uwolu.eniem od podatku konsuin- 
cyjnego naj niezbędniejszych artykułów żywno­
ści ; za rewizyą podatku czynszowo-domowe- 
go ; uregulowaniem płac robotnikow w fabry­
kach tytoniu w GaKcyi itd. Zajmował się też 
sprawami szkolnemu i sprawą dopuszczenia 
kobiet do wyższych studyów naukowych.

Długie, dwugodzinne przemówienie prof. 
Piętaka zbliza się ku końcowi, sprostowawszy 
jeszcze twierdzenie artykułu Kur. Lwowskiego, 
jakoby Kołc polskie nie zajmowało się kwe- 
styą taryf zbożowych ( przeciwnie, zrobiło 
w tej sprawie wszystko, co było w jego mocy), — 
kończy szanowny mówca w ten mniej więcej 
sposób:

„Pracowałem iłom mógł, a w każdej 
sprawie starałem się mieć własny sąd. Su­
mienie mi mówi, że nie czyniłem frymarki 
z mojem przekonaniem. (Brawo}. Gdy pogląd 
Koła rożnJ  się z moim, szedłem z niem, jeśli 
to uważałem za niezbędne; inaczej korzysta­
łem z ulg statutu Mam nadzieję, że czynności 
moje znajdą należytą ocenę u współobywateli 
{Przeciągłe brawo)".

Dodaje szan. profesor, że pierwotnie po­
stanowił wobec ciężaru pracy poselskiej nie 
stawiać swej kandydatury na nowo i w ża­
dnym razie nie przyjmować wyboru; taką 
była jego decyzya nawet w chwili zwołania 
obecnego zebrania. Ale w ostatnim momencie, 
na wyraźne żądanie grona wyborców, znie­
wolony, jakkolwiek kandydatury nie stawia i 
pozostaje na uboczu, oświadcza, iż gdyby po 
mimo to otrzymał głosy wyborców, uważać 
to będzie za ich rozkaz — i obowiązek spełni 
{Znów długie i gorące brawa)

Na tein skończyło się przemówienie b. 
posła. Weszły teraz na porządek dzienny in- 
terpelacye

Pierwszy wystąpił p.Piepes, wiceprez.Izby 
handlowej. Zapytał mianowicie; czy prawdzi­
wym jest wniosek, wysnuty ze słów posła 
Piętaka, wygłoszonych podczas rozpraw w 
kwestyi odpoczynku niedzielnego, jakoby po­
dzielał on hasła nienawiści rasowej względem 
Izraelitów? Sam imerpelant, znając prawy 
umysł i wysokie poczucie sprawiedliwości 
u profesura P., nie wierzy w to wcale ; idzie 
mu jednakowoż ,o publiczne w tej mierze 
oświadczenie.

Odpowiada prof. Piętak.
Stawna kwestyę jasno. Idzie tu o antyse­

mityzm. Termin ten oznacza nienawiść do 
pewnej rasy. Już  przed wyborem duHlady 
państwa mówca oświadczył i dziś oświadcza, 
że ocenia każdego człowieka według jego in­
dywidualnej war.ości, bez względu na rasę, 
wyznanie, urodzenie. To też nienawiść anty­
semicka jest mu zupełnie obcą. Jako profesor 
od lat 30, miał do czynienia z se.tkami i ty­
siącami młodzieży izraelskiej — i ta, dziś 
zajmująca liczne i poważne stanowiska w spo­
łeczeństwie, może zaświadczyć, iż w stosunku 
z mą kierował się zawsze zasadą najbezwzględ 
niejszej sprawiedliwości. {Długie brawa i okrzy­
ki: ttPraw<la"\). Jeśli to świadectwo nie wy­
starczy, to próżnemi będą zapewne . obecne 
oświadczenia mówcy. {Znów brawo \).

Z drugą interpolacyą, w sprawie stano­
wiska Koła polskiego co do spraw szlązkich 
i gimnazyum cieszyńskiego wystąpił p. Drą- 
gowski. Prof. Piętak dał zupełnie zadawal- 
niające i w tej mierze wyjaśnienie.

Teraz zabrał głos p. a d e u s z  R o m a -  
n o  w icz .

Mówca zamierza uczynić wniosek, którego 
uzasadnienie będzie bardzo łatwe. Spowiedź 
posła Piętaka, jak ją sam nazwał, jest w sa­
mej rzeczy szczera, dokładna i me pozosta­
wiająca żadnej wątpliwości. Nawet w punk­
tach, gdzie część opinii była z nim w nie­
zgodzie, powiedział jasno, czego chce, dokąd 
i dla czego dąży. Potrzeba nam takich wła­
śnie posłów, co mają „rogatą duszę11, posłów 
z przekonaniem Prof. Piętak pracował 
szczerze i gorąco, pracował zawsze dla dobra 
ogółu. To też mówca , wnosi, * aby za tą 
uczciwą pracę trzyletnią złożyć rnu podzięko­
wanie i udzielić votum ufność..

Wniosek ten witają obecni przeciągłymi 
oklaskami i powstaniem z miejsc. P r z e w o d n i­
czący uważa to za przyjęcie wniosku (Znów 
gorące i długie oklaski).

Posiedzenie dobiega ku końcowi.
Na chwilę jeszcze rozwesela zebranych 

swą „wyższą humorystyką" p. Jegerinnn, 
który przez kwadrans opowiada różne histo­
ryjki, po to, ażeby na końcu oświadczyć, iż 
za p. Piętakiem głosować nie będzie.

Posiedzenie wreszcie zamknięto.

K w estya bezpieczeństwa publi­
cznego .podczas wyborów.

K raków, 4 lutego.
Rada miejska krakowska, na zwołanem 

na dziś posiedzeniu, jako sprawą główną, za 
jąć się miała obrauami nad preliminarzem 
budżetu gminy, tymczasem dyskusya wprowa 
dzoną została, z umotywowaniem i uznaniem 
nagłości, na ważną kwestyę publicznego bez 
pieczeństwa, podczas nadchodzących wyborów 
i sprawie tej poświęcono prawie całe posie­
dzenie.

Wice-prezydent, dr. J a k u b o w s k i ,  na 
początku posiedzenia przedłożył wniosek na­
glący, aby Rada uprosiła prezydenta, oraz 
przewodniczących wszystkich sekcyj, aby 
v\ spoinie obmyślili środki bezpieczeństwa przy 
wyborach, przedewszystkiem z kuryi V.
W umotywowaniu dr. Jakubowski zaznaczył, 
iż tak mieszczaństwo, jak i inteligencya 
w Krakowie w wyborach z tej kuryi tylko 
w takim razie weźmie udział, j eżel i  zape­
wnione będz e zupełne bezpieczeństwo

To, co już w mieście spełnionein zastało 
przez członków partyi socyalistycznej: samo­
wolne wtargnięcie ao gmachu magistratu i sali 
Rady, pobicie służby miejskiej i inne ekscesy 
uliczne, nie daje gwarancyi, aby bezpieczeń­
stwo było istotnem. Chociaż kwestya ta nie 
do zarządu miasta, lecz do organów policyi 
należy, trzeba, aby prezydent i władza miej­
ska rzecz poruszyła i zażądała od odpowie 
dnich czynników zarządzeń, gwarantujących 
spokoj i bezpieczeństwo mieszkańców.

Przeciw motywom dr. Jakubowskiego 
oświadczyli się pp dr. R o s e n b l a t t  i dr. 
Kol i  n, tv. ierdząc zgodnie, iż izecz poruszo­
na, u leży  do rządu i policyi, a Kada dysku­
tować o tem me ma powodu. Obaj oświad 
czyli nadto, iz bynajmniej n.e obawiają się 
żadnych ekscesów. Hr. W o d ź i e k i  widzi 
we wniosku dr. JaKubowskiego utworzenie 
jakiegoś komitetu bezpieczeństwa publicznego, 
grozę położenia, której on wcale nie uznaje i 
żąda zamknięci i  dyskusyi.* — Rada wszakże 
oświadcza się za dalszemi obradami nad 
sprawą.

Dr. S t y c z e ń  jest zdania, że dla ko- 
misyj wyborczych niezbędnem jest zastrzelenie 
wszelkiego bezpieczeństwa i sjirawa ta leży 
w granicach kompetencyi Rady miejskiej. 
Gminy czuwać powinne, aby się szkoda nie 
stała mieszKańom ' Trafiało się, że juz ni­
szczono akta wyborcze. W tej sali komitet 
socyalistów szturmem wyparł innych obywa 
teli legalnie obradujących. Naczelnicy socyali­
stów popełniają gwałty publiczne. Niezbędną 
jest gwaraneya, iż aktów sainuwoli nie będzie. 
Mówca oświadcza, iż nie będzie uczestniczyć 
w komisyi wyborczej, jeżeli rząd me da mu 
gwarancyi bezpieczeństwa, a siłą, jak rekruta 
nie wezmą go i me zniewolą do pełnienia 
czynności obywatelskiej z niebezpieczeństwem 
połączonej.

Dr. P i e n i ą ż e k  zaznacza, iż utrzymanie 
bezpieczeństwa nie od prezydenta zależy, nie 
można też polecać inu obmyślenia środków 
zasadniczych, bo ten, kto środki owe obmyśli 
będzie t iż mu dał na siebie wziąć za nie od­
powiedzialność. Do odpowiednich czynników 
należy się udać z tem żądaniem

Nastąpiły repliki wnioskodawcy i przeci 
wników wniosku, a w toku po raz drugi nie 
przychyliła się większość Rady do wniosku 
o zainKnięcie dyskusyi.

Dr. J o r d a n  wyraził dr Jakubowskiemu 
wdzięczność za poruszenie sprawy, wiadomo 
bowiem, że w ostatmen r  tygodniach bezpie­
czeństwa nie było Idzie o to , aby ludność 
miała pewność, iż podczas wyboruw będzie 
spokój i bezpieczeństwo. O siebie mówca się 
nie obawia, lecz innym przyznaje słuszność 
w obawianiu się o bezpieczeństwo, bo skoro już 
gwałtu użyto, to jest podstawa do twierdze 
ma, że z ‘mstą jest czujność władz. Uchwa­
lać Rada mc nie potrzebuje, lecz dobrze, że 
rzecz poruszoną została i że ogoł mieszkań­
ców się dowie, iż Radzie zależy na tem, aby 
każdy wyborca bezpiecznie mógł głos swój 
oddać.

W oslatniem przemówieniu wnioskoda­
wca dr. Jakubnwsk' zaznaczył, iż szło mu 
głównie o położenie tamy postępowania tych, 
którzy chcą dla własnych celów korzystać 
z przestrachu, przez nich wywołanego, wśród 
ludzi spokojnych. Odpowiedzialność za bez ­
pieczeństwo ponos; rząd, lecz dziękuję za ta­
ką odpowiedzialność, gdy dopiero lekarz 
stwierdzi, że mi nogi lub ręce połamano Nie 
o odpowiedzialność, lecz o faktyczne bezpie 
czeństwo się rozchodzi. Z tej sali pierw.-zy 
wobec gwałtu uciekł komisarz bezpieczeństwa. 
Publiczność powinna wiedzieć i wierzyć, iż 
me jest bez opieki.

W zarządzonem głosowaniu wniosek dr. 
K o h n a ,  o przejście nad sprawą do porządku 
dziennego, upadł; a nie uzyskał także apro­
baty Rady wniosek o upoważnienie prezy­
denta o domaganie się u odpowiednich czyn­
ników zarządzeniu środków bezpieczeństwa. 
Tak więc dyskusya tylko stała się wyrazem

zapatrywań pojedynczych członków Rady na 
sytuacyę w okresie wyborczym

Inne uchwały i sprawy załatwione, nie 
mają ogólniejszego znaczenia. Do obrad nad 
budżetem nie przystąpiono, lecz prezydent 
zarządzi! jeszcze posiedzenie poufno przy 
drzwiach zamkniętych.

Zatarg grecko-turecki.
Z wielką niecierpliwością oczekuje cały 

europejski świat polityczny odpowiedzi rządu 
ateńskiego na zbiorową notę mocarstw Od 
tej noty zawisł spokój na Bałkanach i zaże 
gnanie na razie groźnej burzy, jaka się sku 
pia nad cesarstwem ottoinańskiem. Łudzić 
się już jednak dłużej niepodobna. Wczoraj 
odbyła się w Atenach rada ministrów, a drut 
telegraficzny rozniósł po świecie pogłoskę, że 
r z a d  D e l y a n n i s a  z a m i e r z a  n i e  
z g o d z i ć  s i ę  na  o d w o ł a n i e  Y a s s o s a  
i t r w a ć  d a l e j  w p o l i t y c e  c z y n n e g c  
o p o r u  p r z e ć ,  w w o l i  i z b i o r o w e m u  
d z i a ł a n i u  m o c a r s t w .

Równocześnie donosi paryski Jour, iż 
król Jerzy zamierza nie ustąpić pod naciskiem 
europejskim i gotuje się do wojny z iu rcyą . 
Fioty mocarstw — wynurzał się król pized 
korespondentem JouZu — nie wedrą się 
w głąb kraju. A może wielkie państwa 
zechcą utworzyć mieszany oddział i najechać 
Grecyę ? Natenczas wicher narodowo-greekiego 
powstania przejdzie przez całą Macedonię, — 
a Grecy niezawisłego królestwa będą walczyć 
do ostatniej kropli krwi...

Inspirowana przez mm.sterstwo prasa 
grecka dmie w surmy bojowe. Półurzędowa 
Proia nie pojmuje, dlaczego wojna między 
Grecyą a Turcyą ma być grabarzem europej­
skiego pokoju. Z laniem tego dziennika sztu­
cznie podtrzymywana duszna atmosfe/a sto­
sunków międzynarodowych przesyci się wię- 
kszem niezadowoleniem, jeżeli mocarstwa 
dopuszczą się jednej jeszcze niesprawiedliwo­
ści względem żywiołu helleńskiego. Asty  n a ­
zywa autonomię Krety „dyplomatyczną łata­
niną nie mogącą się żadną miarą ostać 
wobec potęgi wypadków i rozgoryczenia, po­
trącającego o strunę religijnej waśni. Akropo­
l i  bezwzględnie odrzuca wszelkie reformy 
pod egidą międzynarodowej spółki. Oznaką 
determinizmu, z jakim zamierzają Grecy rzu­
cić na szaię losu przyszłość swoią, jest ode­
zwanie się dziennika Scrip: My z prawdą
idziemy naprzód wobec całej Europy ; niech 
się dzieje, co chce...* Wióruje mu w duchu 
podobnym Hestia: „Idźmy, gdzie nie dosięgną 
nas pociski Europy ! . . “

W ślad za tymi groźnymi pomrukami wo 
jennymi idą- i czyny. W tych dniach mają 
być powołane rezerwy z lat 1890, 1889, i 
1888, a następnie ogłoszoną będzie mobih- 
zacya powszeelma. Przedwczoraj odeszła j e ­
dna baterya artyleryi do Volo. W Atenach i 
pod Salaminą sypią okopy, a na obwarowane 
forty wytaczają działa. Zatelegrafowano do 
królewicza Jerzeg) i wszystkich komendantów, 
aby pod żalnym  warunkiem pozyeyj swych 
nie opuszczali bez wyraźnego rozkazu z Aten. 
Na giełdzie berlińskiej rozeszła się pogłoska, 
że król Jerzy udał się osobiście do Tessalii, 
aby stanąć na czele wojska. Wobec stanowi­
ska Grecyi, zwróciła Wysoka Porta — ,ak 
donosi Post — uwagę gabinetów europejskich 
że coraz bardziej zwięssza się możność s tar­
cia między obu państwami na granicy tessal- 
skiej. Nie ulega wątpliwości, że z chwdą gdy 
Grecya oprze się ultimatum  mocarstw, nastąpi 
wymiana pierwszych strzałów między Grecy* 
a Tur. yą.

Król Jerzy spełni swoją groźbę o podbu 
rżeniu hellenizmu, zamieszkującego tureckie 
prowmere i przeniesieniu zarzewia wojny na 
rodowej na terytoryuin sułtańskie... I  cóż się 
wówczas stać może?... To rojowisko lu­
dów słowiańskich, gnieżdżących się w Ma­
cedonii, Albanii, Starej Serbi: — gotowe się 
upomnieć o swoje plemienne prawa, a wów­
czas cała zbiorowa akcya mocarstw, stanie 
się czczem urojeniem — Chwila obecna jest 
groźniejszą, niż się spodziewano, a dzień ju ­
trzejszy może przynieść iak długo sztucznie 
tłumiony wybuch

Między mocaistwami a Portą toczą się 
rokowania co do mianowania gubernatora 
Krety. Porta domaga się, aby gubernator był 
poddanym kreteńskim.

Berlińsk. Localanzeiger dowiaduje się, 
że llosya wystosowała poufne zapytanie do 
dworów europejskich, czyby się zgodziły na 

•wybór n a s t ę p c y  t r o n u  c z a r n o g ó r ­
s k i e g o  na generalnego gubernatora Krety. 
PogłosKa ta ma małe prawdopodobieństwo, 
gdyż ks. Daniło wobec swycn praw do tronu 
niezawisłego państwa, me mógłby być urzę­
dnikiem sułtana. Zresztą, jak  w Atenach 
nie myślą się poddać zbi arowej nocie, tak i 
w Konstantynopolu, nie wszystkie jej żądania 
przyjęto Na radzie ministrów uchwalono mia­
nowicie m e  z g o d z i ć  s i ę i  n a  . n a t y c h ­
m i a s t o w e  w y c o f a c i e  w o j s k  t u r e ­
c k i c h  z K r e t y .

Wiadomości poiityczne.
C enzura  w W arszawie. Do Langera 

Poznańskiego piszą z W arszaw y  Nadszedł 
wczoraj, co prawda niepotwierdzony jeszcze 
urzędowme, telegram o dymisyi prezesa kom i­
tetu cenzorów Jankulio . starszych cenzorow 
Emauskiego i Iwanowskiego. Nawiasem m ó­
wiąc, od dłuższego już czasu obiegają tutaj 
pogłoski o projektowanej jakoby gruntownej 
zmianm dotychczasowego sposobu cenzurowa­
nia prasy i książek; a mianowicie w przy­
szłości fuukcyę tę spełniać ina zamiast zale­
żnego cd głównego wydziału prasy w Peters­
burgu komitetu cenzorów, specyalny wy­
dział z kaneeiaryi warszawskiego generał gu­
bernatora.

W Sejmie cz -skim toczyła się dyskusya 
nad sprawozdaniem komisyi szkolnej o usia- 
wowein unormowaniu publicznego szkolnictwa 
ludowego w mięszanych gminach szKolnych 
Komisya szkolna wnosi utworzenie tego ro­
dzaju szkół w takich gminach, gazie jest prz6-

Nowości X a  sezon wiA&emny i  l e tn i  te  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  p o  n a j t a ń ­
s z y c h  cenach  w  to w a r a c h  m o d n y c h ,  b ła w a tn y c h ,  j e d w a b n y c h ,  t 

p łó c ie n n y c h  i t ppo l ec a  snuny e reetemosci od lat 40 handel p l a c  K r a k o w s k i  i .  3 . 1 ,  piętrj,
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szło 40 dzieci, podlegających przymusowi 
szkolnemu, a których rodzice lun opieKuno- 
wie należą do odnośnej narodowości, przy­
najmniej trzy lata mieszkają w danym okręgu 
i życzą sobie, aby dzieci w danym języku 
otrzymywały naukę.

Niemiecki wnioseK mniejszości żąda pię- 
cioletuiego zamieszkania w gminie. Uwagi, 
dodane przez krajową Radę szkolną, podnoszą 
przeciw wnioskom, jako główny zarzut, oko­
liczność,, że nieprzewidziane jest pokrycie 
kosztow zaprowadzenia tego rodzaju szkół.

W Sejmie w ęg ie rsk im  podniósł dep 
Pichler z stronnictwa Kossutha sprawę obiegają­
cych po dziennikach pogłosek o przekupstwach 
i matactwach, dokonywanych z kartami wstę- 
pu w czasie wystawy węgierskiej. Minister 
handlu Daniel oświadczył, że przeciw dzien­
nikowi, który rzucił podejrzenie na sekretarza 
stanu Yoeroesa, wdrożono już postępowanie 
karne. Także w toku jest dochodzenie przeciw 
konsorcyum, które wydzierżawiło karty.

R ząd  b u łg a rsk i  zapewniłTurcyę, że po­
czynił wszystkie kroki, na granicy macedoń­
skiej do utrzymania pokoju niezbędne i że 
w6 wnętrzu Bułgaryi nie przygotowuje się 
ruch, wymierzony przeciw Wysokiej Torcie. 
Z powodu tego złozył wielki wezyr agentowi 
dyplomatycznemu w bułgaryi podziękowanie, 
a sułtan wyraził się przed bułgarskim egzar- 
chą mgr. Jozefem z wielką wdzięcznością o 
zachowaniu się Bułgarów w prowincyi mace­
dońskiej. FuDau przesłał Lakże mgr. binessije, 
bułgarskiemu biskupowi w Ueskuebie, biret, 
i u iz ieh ł  mu w ten sp o s ib  zatwierdzenia m o­
narszego.

Ni»wy prezydent. Stanów Zjednoczonych 
Mc Kmley przyDył do Waszyngtonu. Stosownie 
do jego życzeń nie było wielkiego przyjęcia 
Część ludności nie zupełnie jest z niego za ­
dowoloną. Zarzucają mu mianowicie, że po­
wołał do ministerstwa ludzi niestosownych, 
a nawet niegodnych piastować jakikolwiek 
urząd Tak zamianował ministrem wojny gen. 
Algera, który w archiwach zapisany jest jako 
dezeiter. Podczas wojny domowej przed 33 
laty opuścił gen. Alger bez zezwolenia prze­
łożonych swój pułk i nie pokazał się n i polu 
wojny do samego końca kampanii. Dezerter 
mmistrem wojny, to w rzeczy samej unicum.

K R O N I K A .
Lwów, 5 Marca.

Jutro;
—  6 Marca. Sobota. Kolety panny.
—  Wschud słońca o godz. 6 min. 42 rano; 

zachód o godz. 5 min. 44 wieczorem.
—  O godz. 3 popołudniu w teatrze hr. Skarbka :

„ Żydzi".
—  O godzinie 7 wieczoiem w teatrze hr. Skarbka: 

„Lohengrin“.
—  Walne zebranie oddziału kolarzy „Sokola11.
—  W Czytelni dla kobiet oaczyt p Antoniny  

Mandybm

Pożar w n a m i e s t n i c t w i e .  Około północy
krwawa łuna oświeciła kośoiół franciszkański i s z e ­
reg dom, w obok położonych. Był to odblask słu 
pów ognia, wydobywających się od czasu do czasu 
z okien gmachu namiestnictwa, w skrzydle jego 
wschodnimi, zwrocouem k u  ogroaom p. namiestnika. 
Pierwszy spostrzegł ogień stróż pewnego domu 
przy ulicy Kurkowej, i ten też zawiadomił o tern 
pizediadzający się w spokoju niedaleko organ Dez- 
pieczeustwa. Straż ogniowa miejska, zawezwana, 
przybyła niezwłocznie pod wodzą pp. Kliasiewicza 
i Złotowskiego, —  tuż za nuni zjawił się także 
naczelnik stiaży, p_ Prauu. Akcya ratunkowa roz­
poczęła się od dobywania się do Dramy gmacUu, 
w którym w szystko spoczywało pogrążone w bło­
gim śnie, nie przeczuwając nic złego. Po otwarciu 
bramy, z pochodn ami w reku , weszła straż na 
tizecm piętro gmachu. Jak się ukazało, paliło się 
w dwóch pokojach IV biura rachunkowego, p. radcy 
Salika, gdzie się znajduje likw.datura funduszów 
nuraiestniczycli i rekrutacyjnych. Płomienie zni­
szczyły wszystkie sprzęty, a stosy papierów i aktów, 
nagromadzonych w szafach, pod ścianami 1 przed 
stawiały jedną zbitą masę ognia. Podłogi i oddrzwia 
poczęły się również palić, tynk z sufitów opadł, 
a deski i belki sufitowe były już silnie nadgorzałe. 
Przez popękane okna płomień wydostawał się na 
zewnątrz i zaczynał obejmować dach. Gdyby ratu­
nek przyszedł był o kwadrans pozmej przez prze 
palone sufity ogień byłby się przedostał na strych, 
a objąwszy wiązania belkowe, byłby niewątpliwie  
zniszczył gmach cały.

Straż ogiuowa rozpoczęła od tego, aby nie 
dopuścić dalszego rozszerzenia się oguia, — po 
czern właściwe gaszenie trwało do godziny 5 rano.

Akcya ratunkowa odbywała się tak spokojnie, 
źe w sąsiednim domu mieszkający p. namiestnik 
nie obudził się wcale ze suu

Na m.ejsou wypadau była tylko garstka osOb, 
które przypadkowo o iej porze tamtędy przecho­
dziły , przybył także prezydent m^sta, p. Mała­
chowski

Celem wyśledzenia przyczyny pożaru, rozpo 
czął natychmiast na miejscu komisarz, p. Ł ysa­
kowski, dochodzenie

K onfiskata. Wczorajsze uumera Dila i Ha 
łyczamna zostały skonfiskowane, a to z powodu 
umieszczenia odezwy ruskiego krajowego Komitetu 
wyborczego.

k r m a w e  z a j ś c ie .  W uocy z 1 go na 2 go 
b. m , z poieceuia sądu powiatowego w Sądowej 
Wiszni, dwaj żandarmi przybyli do gminy Stoja- 
niec, ażeby dokonać aresztowania dwóch wieśnia­
ków, Żony ich wszczęły krzyk, znaczny tłum się 
zbiegł, a otoczywszy żandarmów, wzbraniał im 
wejścia do domu, w którym miano dokonać are 
sztowania. Żandarmi musieli użyć broui siecznej 
i skaleczyli kilku z tłumu. Pomimo tego tłum ua 
pierał na żandarmów coraz bardziej, tak, że jeden  
z żandarmów wystrzelił i jednego z napastników 
położył trupem na miejscu, drugiego zaś skaleczył  
w rękę. Na żądanie sądu przybyła asysteucya woj­
skowa, poczem żandarmi aresztowali około 50  u- 
czrfstnikow gwałtu i odstawili ich do sądu.

E g z a m i u a  kw alifikacyjne nauczycie li .  
W Przemyślu złożyli egzamina nauczycielskie: B ę­
dziński Karol, Długostewska Sabina, Dudziauka 
Aniela. Dutkiewicz Zofia, Golzówna Eugenia, lw a-  
niw Julianna, Jasińska Auiela, Jaworska Marya, 
Karpińska Maiya, K.nelówna Bioiaua. Kozłowska 
Melania, Kwakowna Anna, Matkowska Augusta, 
Mielnik Karol, Schmidt Julia, Skalieka Helena, 
Skwirzyńska Kazimira, Szczerbiauka Karolina, 
Szołdrówna Julia, Wilczek Helena, Wilkowna Wła­
dysława, Wiśniewska Michalina, Witekówna Wanda, 
Ziemiański Franciszek, Żaroffe Władysława. Egza­

min uzupełniający z języka niemieckiego złożyły:  
Kulikowa Wanda, Lasiewicz Zofia. —  W Brodach 
zaś zdały egzamin dla szkół ludowych: panie Lan- 
dau, Dalecka i Schmidt; dla szkół wydziałowych 
pani Braun, zaś nauczycielka szkoły izraelickiej 
p. Rebeka Wildholz uzupełniła egzamin z języka 
polskiego.

I) itr .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szlca 
tuły gr kat. komitetowi parafialnemu w Chodowi-  
cacb na bunowę cerkwi zapomogi w kwocie 100 zł.

Powódź W Kołom yi. W  ubiegłą sobotę 
groźna powódź nawiedziła m. Kołomyję

Rzeczki Czarny Potok i Rydyłówka wystą­
piły z brzegów i zatopiły emą poblizką dzielnicę. 
Ulice Hetmańska. Bednarska. Staromiejska, Mickie­
wicza, w ogóle t. z. Nowy Świat został zupełnie 
odcięty od reszty miasta... Woda wzrastała do 
godz. 9 wieczorem, potem zaczęła opadać

Ale złe już się stało.
Kilkadziesiąt rodzin ubogich utraciło znaczną  

część swojego mienia, kilka domów runęło, kilka­
naście podraulila woda tak,, że okaże się potrzeba 
rozebrania ich zupełnego lub częściowego. D zie ­
siątki zwierząt domowyeh, potopiły się w brudnych 
falach Czarnego Potoka.

Najciężej dotknęła powódź dom dyrektora 
urzędów pomocuiczych w sądzie obwodowym p Ha­
rasymowicza , dalej magazyn zboża p Ramlera 
i krajowy magazyn soli.

W  magazynie soluyrn znajdowało się soli 
w topkaoh przeszło dwa wagony, wartości około
3 .0 00  zł. Woda weszła nie oknam i, ale przez 
podłogę. Uratowano w magazynie solnym tylko 
czwartą częśc s o l i ; reszta roztopiona, uszła z w-odą, 
lub została w postaci zabrudzonej i nie diiącej się 
użyć masy... ' ~

N iewypłacalność. Wiedeńskie stowarzysze­
nie wierzycieli, ogłasza niewypłacalność Ity Klein 
w Bieczu.

Samobójstw a w Czerni o w ca cli Dwa s a ­
mobójstwa miały miejsce w dwóch ostatnich dniach 
karnawału w Czeruiowcach. W poniedziałek ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru podporu­
cznik 41 p p Frydryk Dokual, a to z powodu 
długów. Następnego dnia znowu otruła się, z p o ­
wodu zawodu w inności, Di-letnia Józefa Maure-  
rówua, uczenica jeduej z prywatnych szkół szycia.

P rze g ran y  proces Z Wiednia donoszą, 
iż magistrat m. Stanisławowa przegrał przed try­
bunałem administracyjnym proces o 12 4 8 4  zł., 
które A ydział krajowy polecił mu zwrócić do 
funduszu szpitalnego. Trybunał odrzucił zażalenie  
Stanisławowa oponującego przeciwko temu zwro­
towi i zatwierdzi! orzeczenie Wydziału.

Śm ierć >v piecu. Z Warszawy d on o szą : 
W cegielni Szaoa za rogatką Mokotowską, w piecu 
ao wypalania cegły znaleziono poparzone strasznie 
zwłoki niejakiego Jaua Kaczorowskiego, który wi­
docznie szukając noclegu w piecu, z czadu i p o ­
parzenia zmarł.

W arszaw a, podług ostatniego spisu ludności, 
liczy 5 8 0 .0 0 0  mieszkańców, bez załogi wojskowej.

Zuchw ałe oszustwo. W Rosyi aą jeszcze  
pomysłowi oszuści. . W  tych dniach jacyś oszuści, 
przebrawszy się za urzędników akcyzowych, ob­
chodzili skarbowe składy wódek w Koziatyuie, a 
odebrawszy od sprzedających rs. 3 .200 , zbiegli.

O ficerowie rosy jscy  skazan i za  k r a ­
dzieże. Praw. Wiest. ogłasza carskie zatwier­
dzenie wyroków sądu wojskowego warszawskiego 
na kasyera ostrołęckiego pułku szcabs-kapitana 
Riadkowa i pułkownika tegoż pułku Nikitiua. Pier­
wszy zesłany zostanie do gub. tobolskiej, drugi do 
gub. tomskiej, obydwaj z . poz&awieniem ! raug i 
praw, Obydwaj, zwyczajem „diejatieli“, pokradli 
pieniądze pułkowe.

Rząd rosy jsk i - -  i Rotsehtid . Jeszcze  
ubiegłego lata odbyta w Batum rewizya rządowa 
wykazała nadużycia, popełniane przez tamtejszych 
producentów naftowych, używających przy ekspor­
cie tego produktu blachy pobielanej. Z porówna - 
uia przywozu i wywozu blachy, wykazała się ła ­
two nadwyżka tejże, przemycona w glijb carstwa, 
i na zapłacenie odnośnej grzywny skazano wszyst­
kich eksporterów baturaskich.

Skażam uiścili się bezzwłocznie z nałożonej
kary.

Kaspijsko czarnomorskie Towarzystwo zapła­
ciło 125 .0 00  rubli, firma handlowa Mantuszewa 
63.U00, : firma braci Nobel 10 .000 ,  podczas gdy 
inne domy handlowe, zawiklane w ów proces, mię­
dzy inuemi paryski dom Rotschildów, uwolnione 
zostały od wsze'kiej odpowiedzialności.

Pierwotnie Rotschild skazany został sądownie 
ua zapłacenie grzywny 2 0 0 .00 0  rs.

Pouieważ jednak rzekomy wyrok nie był przy­
jemny Rotscuildowi, przeto zwrócił się do rosyj­
skiego ministerstwa skarbu z tą skromną uwagą, 
iż w razie ściągnięcia przez rząd wiadomej grzy­
wny, nie myśli ułatwiać uadal rosyjskich pożyczek...  
Zaraz też otrzymał departament celny polecenie 
skreślenia prawomocnej już kary, które to posta­
nowienie wielce deprymujące wrażenie miało wy­
wrzeć wśród reszty przemysłowców rosyjskich. Tak  
to się dzieje z RoLschildami.

F a t a l n a  t k s p l o z y a .  W młynie parowym 
braci kunitzów w sloniinie, skutkiem braku do­
zoru , pękł kocioł parowy. Czterech robotniuów 
zostało zabitych, kilku innych odniosło ciężkie 
rauy.

Napad Uygauów. Z Glinika (pow. Ropczyce)  
donoszą, że cyganie, chwilowo w tamtych stronach  
przebywający, urządzili formalny napad na dom 
Józefa Bieszczada. Zostali przecież odparci i j e ­
dynie poturbowali służącą. Prowodyr ich odgra­
żał się, że zabije gospodarza. Jest podejrzenie  
że ten sam cygan, lat temu dwa popełnił zbrodnię 
zabójstwa. OLurą padł wówczas jeden z w ieśnia­
ków, zabity widłami

Z o b s e r n a t o r y u m  s z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j
we Lwowie.

Dnia 5 marca, 10 godz. rano
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4 9h wieczór V  3 32 +  .4 NE 1 10
5 7h rano .r 4.Ot 4-!.' N 2 10

Najwyższa temperatura od 7-mej rano dnia 
4 marca do 7 rano dnia 5 marca b. r. była 
4 - 6 .4  °C., nainiższa + 2 . 6  "C. —  Barometr
powoli idzie w górę.

*) P o d . i iu  st.uiy ba ro m etru  su z rediikuwaue du pu- 
zi mu m orza  i p rzy  t em p era tu rze  0* C. Chcąc  oznaczyć 
s ta n  barom etru  d la  pewnej wysokości u metrów, należy 
w ogulno jc i  n/11 mm. odjąć.

* *) 0 p ugodm e — 10 ca łk iem  zachm urzone .

Z . .G w iazdy44. W niedzielę, 7 b. ra., urzą­
dza stow. „Gwiazda11 wieczór wokalno-dramacy- 
czny z współudziałem p. Antoniny Wiśniewskiej 
i p. Jana Bojarskiego, ’ artystów scen polskich, 
z następującym programem • „Debiutantka”, ope­
retka w 1 akcie ; „Dr. prof. Prztykow, czyli krótki 
wyaład geogiaficzny“ ; „Co za honor, co za cześć"1, 
monolog, p. J. B ojarski; „Tego nie wiem, nie ro­
zumiem11, odśpiewa p. A . Wiśniewska; „śpiew i 
taniec nimf wodnych11; zakończy „Lizia w kozie11, 
wodewil w 1 akcie. Początek wieczorem o g. 6 1/ 2.

O d t z j t y  w C z y t e l n i  d la  Kobiet .  W  Czy­
telni dla kobiet rozpoczyna się w sobotę 6 b. m. 
druga serya odczytów, wykładem p. Antoniny 
Mandybur na temat: „W yspa K ieta  pod względem  
etnograficznym i geograficznym11. W szeregu wy­
kładów ua marzec i kwiecień przyrzekli nadto 
swój udział następujący prelegenci: dr. MacLek,
prof. dr. Boi. Mańkowski, proi Boloz-Antouie-  
wicz, prof. dr. Korzeniowski, p. Anna Neuma 
nowa, prof dr. Limbach i panna Zofia Strza ł­
kowska. ■

Wykłady p. dr. Wyczałkowskiej z psycholo­
gii eksperymentalnej odbywają się w dalszym
ciągu we czwartki w lokalu czyteim o godz. 6. 
Biletów wstępu na poszczególne wykłady można 
dostać przed odczytem , u kasyerki stowarzy­
szenia.

H a l n e  z g r o m a d z e n i e  Tow. „Rodziua11,
oddziału lwowskiego, odbędzie się w niedzielę d.
7 bm. o godz. 4 popołudniu w małej sali ratusza.

Zmarli. We Lwowie -i ilia, K n d ra c k a ,  żona r e ­
s ta u ra to ra ,  - 9  lat . — fis W in c e n ty  L isowski,  z Z a k o ­
nu (jO. B eruardyi.ó .v ,  w B e łżycach  w pm .iec iu  l u ­
belskim, w K r ó l e s t w u "  — W N ow oradom sku  Adam 
ĆLstrowski, a r ty s la -m u z ,  k i obywatel  z iem ski 64 .at. — 
W U lanow ie  ks. M . r y m  Podgursk . ,  37 lat. — W H a-  
lie/.u w 58 roku życia ks. A lek s an d e r  E n c in g e r ,  k a n o ­
nik honorowy,'  proboszsz dbr*. lać. w H aliczu  i dziekan 
stan is ław ow ski .

Zan,sli mendle, naukowe i artystyczne.
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Teatr hr. S karbka: 

Dziś w piątek po raz drugi „Niewolnice z Pi- 
pidówki“, komedya w 4 aktach Michała Bału­
ckiego.

,W  sobotę popołudniu o godzinie wpół do 4 
dla młodzieży szkolnej „ŹydzD, komedya w 4 
aktach Józefa Korzeniowskiego. —  Wieczorem 
o wpoL do 8 ostatni * występ Al. Bandrowskiego  
po raz czwarty „Lokengrin“, wielka opera w 4 
aktach R. Wagnera.

C y p r y a n  G o d e b sk i , znakomity artysta  
rzeźbiarz, mieszkający stale w Paryżu, zaproszony 
został przez Rudę miejską krakowską do wykona­
nia grobowca ś. p. Jana Matejki, staraniem i ko­
sztem tejże Rady w kościele N. P. Maryi w Kra­
kowie stanąć mającego. Listem wystosowanym do 
prezydenta Krakowa, • p. Godebski oświadczył, iż 
podejmuje się zadania, podziękował za oddane mu 
zaufanie i zapowiedział nadesłanie projektu g ro­
bowca w najbliższym czasie. “

Nowa książeczka Wydawnictwa ludowego 
ukajała się na widok publiczny w Lwowie. Tytuł  
jej następujący: „Reforma podatkowa I. O po­
wszechnym podatku zarobkowym11 napisał p. Fran­
ciszek Szymusik, rades skarbowy. Pożyteczna ta 
książeczka warta polecenia tak samo, ,ak i inne 
nakłady wydawnictwa.

Z P aryża .  Młoda śpiewaczka polska panna 
Wanda Janakowska, uzyskała pochlebną ocenę 
w jednym z dzienników paryskich za występ 
w popisie szkoły Śpiewu p. Bertrami w Paryżu. 
Chwaią ją, jako artystkę pełną ognia, która bę­
dzie kiedyś znakomitą iuterpretatorką partyj wagne­
rowskich.

K onkurs  kom pozy to rsk i .  Związek śpie­
waków polskich w Ameryce ogłasza konkurs na 
kornpozycyę (chór męzki i mięszany), do wiersza: 
„Nim orzeł znown biały zatoczy swój lot itd .“ . 
Termin konkursu od d. 1 maja r. b , nagroda 25  
dolarów. TRwory konkursowe mają być nadsyłane 
do p. M. Kucery (4 1 2  Mitchell St.), Milwaukee, Wis.

Z sądowej sali.
K o ło m y ja ,  1 marca.

(Inhwizycya węgierska).
W zeszłym tygodniu sądzono tu sensacyjną 

sprawę, która rzuciła przykre św.aiło na stosunki 
panujące na pograniczu węgierskiem.

Stanęli przed sądem H ucnii;  Michał Szyk-  
man, Pantaleon Wepruk i Wasyl Szykman, oska­
rżeni o kradzież wołów z pastwiska Boul na W ę­
grzech. W śledztwie prowadzonem przez żandar­
mów węgierskich, przyznali się oni jakoby do winy 
Świudkuwie, badani przez żandarmów, stwierdzili 
także oskarżenie.

W sądzie jednak rzecz cała przedstawiała się 
zupełnie inaczej.

Oskarżeni zaprzeczyli, jakoby byli winni kra­
dzieży — i objaśnili, iż do zeznań pierwotnych 
zmusili ich węgierscy żandarmi inkwizycyjnym spo­
sobem badania i nieomal w torturami. Żandarmi 
po okuciu jednego z oskarżonych, 'gdy do winy 
przyznać się nie chciał, ściągali łańcuszki tak 
silnie, że mu ręce krwią ociekały. Innych b.li 
kolbami, kłuli bagnetami, targali za wąsy...  Ze 
świadkami postępowali podobnież. Głównego świa­
dka Maryę Knźniek, żandarmi przywiązali z dzie­
ckiem na ręku do krzesła i stołu i trzymali przez 
całą noc w tej pozycyi. Stwierdzono to wszystko  
jak najdokładniej.

W  obec takich faktów przysięgli wydali jeduo- 
zgodny werdykt uniewinniający.

I *
W a rsza w a ,  1 marca.

( Wyrok w sprawie p. Salerno di Colonny).
W izbie sądowej tutejszej zapadł wyrok osta­

teczny w sprawie bogacza warszawskiego, nieja­
kiego p. Salerno di Oolonna. Jest 011 posiadaczem 
majątków ziemskich i kilkunastu kamienic w War 
szawie, a majątku tego dorobił się, będąc wyższym 
urzędnikiem lntendentury wojskowej. Jeszcze w roku 
18 95  skazany został przez sąd okręgowy i izbę 
sądową warszawską ua kilkomiesięczue więzienie 
za to, że do budowy jednego ze swych domów 
świadomie kupował tysiącami sztuk kradzioną cegłę. 
Od wyroku tego odwołał się do senatu i sprawę 
przewlekał, aż wreszcie po powrocie akt z Peters  
burga i zmniejszeniu kary z manifestu, aostał osta­
teczny wyrok na 2 inies. i 20 dni więzienia.

P. Salerno di Golouua jest wstrętnym typem 
zmoskwiczouego Polaka.

telegramy „Słowa Polskiego".
W aszyngton  5 marca. Mc Kinley obejmu­

jąc prezydenturę zapowiedz.ai w orędziu re- 
wizyę systemu finansowego, ustanowienie 
międzynaiodowej wartości relacyjnej złota i

srebra, oraz usuń.ecie deficytu za pomocą ceł 
ochronnych. W politycznej c z ę c i  mowy uznał 
Mc Kinley sądy rozjemcze jaVG najlepszy śro­
dek załatwienia sporów między państw am i; 
dlatego zalecił gorąco przyjęcie traktatu ro z ­
jemczego między Unia północno-amerykań 
ską a Anglią. Wreszcie zapowiada orędzie 
ustawy przeciw kartelom, imigracyi, w końcu 
zwołuje kongres na 15 b. m.

Zatarg grecko-turecki.
W iedeń 5 marca. N. W 'ien. Tagblcitt do­

wiaduje się, że eskadra austryacka na wodach 
kreteńskich nic będzie na razie wzmocnioną.

B er l in  5 marca. National Ztg. donosi, 
że rząd niemiecki upiera się, aby do Grecyi 
zastosowano wszelkie srodk przymusowe.

Berlin  5 marca. Londyński korespondent 
K rem . Ztg. oskarża rząd angielski o tajemne 
popieranie Grecyi.

Tulon  5 marca Kilka pancerników stoi 
w tutejszym porcie w pogotowiu do odpły­
nięcia na brzegi K^ety.

G enua 5 marca. Ricotti G a r i b a l d i ,  
syn Menottie'jo, gromadzi oddział, złożony 
z tysiąca ochotników. Niebawem odpłynie 
z nim na Rretę.

Ateny 5 marca. Z p o r t u  P i r e u s  w y ­
p ł y n ę ł y  z r a n n y m  b r z a s k i e m  d w a  
p a n c e r n i k i  z z a p i e c z ę t o w a n y m i  
r o z k a z a m i ;  k i e r u n e k ,  w k t ó r y m  d ą ­
ż ą  j e s t  u t r z y m y w a n y  w n a j w i ę k -  
s ze j  t aj  e m n i cy.

Ateny 5 marca. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie rady ministrów, które przedłużyło 
się do pierwszej godziny nad ranem. Na r a ­
dzie tej powzięto podobno postanowienia. 
aby jlota -  grecka rozpoczęła akcyę > wojenną 
wzdłuż wybrzeży macedońskich.

Ateny 5 marca. Prezydent ministrów De- 
lyannis oświadczył deputacyi, wysłanej przez 
odbyte tu zgromadzenie narodowe, że rząd 
wypełni wprawdzie swoj obowiązek, lecz nie 
spuści z oka wskazanych stosunkami wzglę­
dów.

A teny  5 marca. Rząd postanowił powo­
łać pod broń dalsze cztery klasy rezerwy.

Ateny 5 marca. Nowy minister wojny, 
pułkownik Metaxas, wezwał wszystkich ko­
mendantów wojska, aby na wszelki wypadek 
byli w pogotowiu.

K anea  5 marca. Wczoraj -popołudniu 
przyszło do walki między powstańcami a 
Turkami pod Sikalaria.

K o ns tan tynopo l  5 tnurca. Zamożniejsze 
rodziny chrześcijańskie opuszczają m,asto

K onstan tynopol 5 marca. Turcya czer­
pie środki na mobiiizaeyę z centralnej kasv 
banki1 krajowego dla rolnictwa.

K onstan tynopo l  5 marca. Chrześcijańska 
ludność Albanii i Macbclonii, zaniepokojona 
tworzeniem przed rząd turecki rozbójniczych 
band baszybożuków, prosiła mocarstwa o o- 
piekę.

T e leg ram  g ie łdow y  W iedeń 5 marca 
Przy zamknięciu giełdy porannej notowano:

Kredyty austryackie 
K pedyty węgierskie 
Anglo-bank . 
Landerbank .
Kolej państwowa 
Południowa .
Alpiny .
Tytoniowe
Tureckie
Usposobienie mdłe.

352-5C 
OOCtOO 
000.00 
229 00 
333 00 

86-50 
7950  

134 00 
41-50

Dzi&{ ekonomiczny.
Podatki konsuinejjnc. Telegraficzną 

wczorajszą wiadomość o projektach do ustaw 
w sprawie podwyższenia podatków od w ó d k i ,  
p i w a  i c u k r u  — uzupełniamy następujący 
mi szczegółami: Ustawy te należą do kom­
pleksu ustaw ugodowych, — podatki konsulta­
cyjne bowiem mają być w Austryi i w W ę­
grzech regulowane w obopólnem porozumie­
niu. Obecnie więc, przy odnowieniu ugody 
na dalsze Id lat — oba rządy korzystają ze 
sposobności, aby podnieść swoje dochody, co 
ze względu na coraz wzrastające wydatki jest 
niezbędnie potrzebnem. A wchodzi tu także 
w grę interes autonomicznej gospodarki kra­
jów. - Budżety krajowe i coraz bardziej w zra­
stają, a samym1 dodatkam1 do podatków bez­
pośrednich nie można pokryć wszystkich po­
trzeb. Podwyższenie państwowych podatków 
konsumcyjnych ma zatem i ten jeszcze cel, 
żeby z uzyskanej w ten sposób zwyżki do­
chodów zasilić także autonomiczne finanse 
krajów. Wreszcie mają jeszcze rodzaj asy- 
gnaty na tę zwyżkę gminy, którym należy 
się dawno odszkodowanie ze skarbu państwa 
za spełnianie poruczonego zakresu działau.a. 
W ten sposób bardzo poważne grupy intere­
sów są tu zaangażowane. Podatek od wódki 
ma byc podwyższony o 15 zł. na hektolitrze, 
t. j. z 30 na 45 zł. Podatek od cukru nie 
jest jeszcze ustalony — prawdopodoonie wy­
nosić on będzie 17, albo 19 zł od centnara 
metrycznego. W roku ubiegłym już został ten 
podatek podwyższony z 11 na 13 zł. — tak, 
że łączne pidwyższeme w tych dwóch latach 
wyniesie G, a może i 8 żł. Co do f wa także 
cyfra podwyzsi nie jest jeszcze ustalona Mó­
wiono o 2 zł. na hektolitrze. Minister skarbu 
dr. Biliński dąży podobno do tego, ażeby pod ­
wyższenie docnodów państwa z tych trzech 
źródeł wynosiło 40 milionów — przyczem^uż 
jest wzięte w rachubę prawTdoDodobne 
w pierwszym roku zmniejszenie konsumcyi 
Byłby więc oczywiście dochód wyższy już 
w najbliższych latach po zaprowadzeniu no ­
wych ustaw.

Co do sposobu poboru tych trzech rodza­
jów podatkow me nastąpi żadna zmiana. Jest  
tylko projektowane zniżenie kar za przekro­
czenia skarbowe, co do tych trzech podatków— 
a równocześnie podwyższenie premii ekspor­
towej od wódki, która dotychczas wvnosiR 
1 milion zł. za 200.000 hektolitrów. Będzie też 
wniesiona ustawa o wzajemnem rozliczaniu 
się między Austryą a Węgrami co do tych 
podatków — przyczem zasadą bęazie, że 
każdy z dwóch rząaów będzie pobierał puda- 
tek od skonsumowanych w kraju ilości — bez 
względu na to, w którym kraju jest miejsce 
produkcyi. ProjeKty do ustaw są już opraco­
wane — obecnie przystąpiło ministerstwo do 
opracowania motywów. Ustawy te, razem 
z inneini ustawami ugodowemi i walulowemi, 
będą wniesione do Rady państwa w pierwszych 
dniach kwietnia.

Z ta rg u  zborowego, ' I /hów  4 marca- 
Za 1(K) klg. netto loco Lwów; pszenica 7,65 
do 7 7U, żyto 5.50 do 5.75, jęczmień bro
warny 6 .— do 6.50, jęczmień pastewny 4 75 
do 5.—, owies 5.64 do 6.— , rzepak 12.— do 
12.50, groch 5 .— do 8.—, wyka 4-25 do 4.75 
nasienie lniane —• — do —* nasienie kon. 
—.— do — , bobik 4.25 do 4.75, hreczka 
—.— do — .—, koniczyna czerwona galicyjska 
35'— do 45-— szwedzKa 3 5 — do 50' - 
biała 4Q-— do 55 ' —, tymotka —•— do —■ — 
anyż — — do —•—, kukurudza stara 5‘— 
do 5 25, nowa 51 — do 5-25, chmiel stary 
—•— do —.— , chmiel nowy na termina
 do - • — , spirytus gotowy — do
— •—, na termin —.— do —•—, Waranty od
— •— do —• —.

Usposon.eme słabe.
(Jeny t a r g o w e : Bochnia, dnia 4 marca. 

Dziś płacono za 100 klgr. netto: Pszenicę
od 7 zł 80 ct. do 8 zł. — ct. Zyto od 6 zł.
— ct. do 6 zł 30 ct. Jęczmień od 6 zł.
— ct. do 6 zł 50 ct. Owies od 6 zł. — ct.
ao 6 zł. 50 zł KuKurudza 6 zł. — ct. do
6 zł. 25 ct Groch od 7 zł. 50 ct. do 8 zł.
— ct. Fasolę od 7 zł. 50 ct. do 7 zł. 75 ct. 
Tatarkę od — zł — ct. do — zl — ct 
Prooo od — zł. — ct. do — zł. — ct. Pól 
od 5 zł. 50 ct. do 6 zł. — ct. Koniez oa 30 
zł. — ct. do 45 zł. — ct. Ziemniaki od 1 zł, 
90 ct. do 2 zł. — ct. Słomę od 1 zł. 80 ct. 
do 2 zł. — ct. Siano od 2 zł. — ct. do 2 zł. 
40 ct. Masło za 1 kilo od — zł. — ct. do
— zł. 95 ct. Ja ja  za kopę od — zł. — ct 
do 1 zł. 25 ct.'

Na targ zwierzęcy spędzono: Bydła 4 R  
Koni 1255. Swiń 808 i płacono za 100 klgr. 
żywej wagi: Bydło od 20 zŁ — ct ao 23 zł.
— ct. bwinie oa 32 zł. — ct. do 35 zł. —
ct. Komę za sztukę od 20 zł. — ct. do 350 zł.
— ct. Następny jarm ark odbędzie się dnia 
18 marca

M iedeń  4 marca. (Kursa telegraficzne):
81-— 

394- — 
153 5C 
284-— 

88-25 
4 4  30 

311‘-—

Alpejskie Towarzystw® górmcze 
Węgierskie akcye kredytowe 
Akcye anglo-austryackie 
Akcye banku Union 
Akcye kolei południowej 
Losy tureckie 
Akcye kolei państwowej 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 287' — 
4-proc. galic. oblig. propin. z 1889 r. . 97 40 
Akcye tytoniowe . . . .
Węgierskie obligacye indemn.zacyjne 
Akcye Kolei Elbetal 
Akcye banku dia krajów koronnych 
4-procentowa węgierska renta złota 
Akcye banKU związkowego 
Rubel papierowy .
Węgierska renta papierowa.
Kredytowe ziemskie .
Kredyty . . .  '
Rlmamurania

Usposobienie słabe.

131 — 
97.40 

2 6 5 . -  
232-25 
122.20 
2 5 3 --  
1-27--

q q . __

435 09 
358-— 
234 -

Ceny n a f ty  i p ro d u k tó w  naftow ych . 
Lwów, daia 5 Marca 1897.
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w zł. za 100 kg. netto, 2G°/0 ta ra  en 
'  '  g ros z beezką 

fceLa ropy p o d a n a  bez beczki

1

O esarfka  . . 20.05 20.05 19.25 19.00 _ _
Salonowa 19.80 19.80 19.00 18.55 — --- —
S ta n d a rd  W hite  . 19.05 19.05 18.25 IS.Od 6.^2 7.00 4.6*
Z ap a ln a  . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — —
K a tu a z k a  . • . 20.05 20.05 19.25 — — — —
Ropa a m erykańska — — — — — — 1.48
R j p a  g a l ic y jsk a  . 
Olei  sm arowy ro ­

— --- — 3.03

sy isk i 0.907 . . 2 6 - 25,— — — — — —
Olej sm arow y 0.905 2 3 . - 23„— — — — - —
Olei sm arow y  0.900 2 1 . - 21.— — — ”— - —
Olej w rzecionowy . 17.— 17.— — — — — —
Olei c y l in d ro w y  . 
Olej sm arow y innej

14.—  
\  2

14.—
- 5

*
—

pro w em en cy i j taniej
I

Lwow. z Izby handlowej o Marca 1891

1. A k e y e  t .  s * r u k ę .
(bez kuponu b ieżącego).

p łacą żądają

Kolei  gal . K ar .  Ludw . po 200 zł, m. k. 215 — 218 —
Koiei lwowsko-czern-jaskiej  po 20U zlr. 286 — 289 —
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a. I, emisya 385 — 395 -
Banku kredyt, gal.  po z06 złr. w. i . CIO — -------
Akcye Garbarni,  Rzeszów po 200 zł. . 1 9 0 - 200 -
4 kcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. 250 — 260 —

£ . L is t y  u s t ł w n e  aa lOO n r .
(bez kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
1 1 0 2 0 11090wylosowane z 10 prc. premią

Banku hip.  4 i pół prc. los w 50 lat. 1 0 0 - 100 7.;
Banku hip. 4 pr. w 60 lat . po 200 kor. 96 70 97 40
Banku k,a;. 4 i p ó ł  prc. w. a. los w b l  1. 100 óO 1 0 1 2 0

„ -  „ 4 prc. w. a. los w 57 1 97 50 98 20
T ow . kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. I. emis. 97 90 98 60

» v »  „ 4 p r ,  los w 41 i p ó ł  1. 97 70 98 40
r  a a „ 4 pr. w. a. los. 56 1. 97 4o 9 8 1 0

9 . O b llg i  z f  lOO * łr .
(bez kuponu  bieżąeego).

Galicyjsk. funduszu prop 4 prc, w. a. . 97 70 98 40
Buków, funduszu prop 5 p-c. w, a. 103 - -------
Komun. Banku kraj. 5 prc. II. emisyi 102 - 102 7 u

,  „ 4 i p ó ł  prc. U l .  ena. 1 0 0 - 1„J  ?£
Pożyczki kraj.  6 prc. w a. z r. 18~3 --------- ---------

B 4 i p ó ł  prc. w. a. z r. 18S3 1 (5  — ---------

„ Ś V »  n  1 r- 1691 -------- ---------
„ „ 4  prc. koron, z r. 1893 97 50 98 20
,, „ 4 „  k ró l .  m  L w o w a  . 97 — 97 70

Losy miasta K r a k o w a ............................... 25 — 2 7 -
„ „ S t a n i s ł a w o w a ........................ ------- ---------

4. M o n e t y .
D ukat  cesarski . . . .  . . . 5 63 5 73
N a p o l e o n d o r ................................................ 9 51 9 61
Pól i m p e r y a ł ................................................. 9 55 -- —

Rubel rosy;ski srebrny . . . 120 — 125 —
“ „ p a p i e r o w y ......................... 126 50 127 50

100 marek n i e m ie c k ic h .............................. 58 55 59 —

Jak o  r e n to w n ą  lo k a c je  k a p t ia ló w  
polecamy (

A K C Y E  Towarzystwa budowy wagonów i 
maszyn w Sanoku (K. Lip oski) i Akcyjnej 

garbarni w Rzeszowie.
Akcye te kupujemy i sprzedajemy po n a j ­

korzystniejszych kursach i udzieiamy informa- 
cyj o stunie powyższych przedsiębiorstw.

'Sokal i Iiilien
D om  bankow y i k a n to r  w ym iany.

Do dzisiejszego n u m e ru  dodajemy spra 
wozcłauie posła Stanisława Szczepanowskiego z czyn­
ności w Radzie państwa, przed IzDą nandlową 
lwowską.
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(C ią g  d a l s z y ) .

— Jakim sposobem znasz ten szeaegół-?— 
spytał, zdziwiony.

— Ależ tak, jak  wszyscy to wiedzą w 
Pont-sur-Loire.

— Tymczasem — rzekł z pewnem roz 
drażnieniem — widzę, że nie będę na czas 
na stanowisku.

— Idz więc — odpowiedziała Lizeta ze 
smutkiem — baw aię dobrze... i do widzenia 
dziś wieczorem

— Do widzenia.
W chwili zagłębienia się w las, obrócił 

się na siodle i pożegnał ją  ręką raz jeszcze.
Potem, wjechawszy na ścieżkę, którą 

przed niejakimś czasem kłusowała Perełka, 
myśliwskim cwałem ruszył, aby odzyskać 
czas stracony. Nagle zatrzymał się, usiłując 
rozpoznać coś zdaleka.

— Dziwne — pomyślał — koń bez 
jeźdźca! Już jakiś panek postarał się, żeby go 
rumak posadz.ł na ziemi.

Zbliżywszy się, dostrzegł, że na Koniu 
było damskie siodło, i wydał okrzyk przera­
żenia na widok Perełki, leżącej na wznak na 
trawie, z prawej struny ścieżki. Jedno jej

ramię leżało odizuuuue, drugie spuczywalu 
wzdłuż ciała, oczy miała zamknięte, a usta 
otwarte, Bernćs zeskoczył z konia, którego 
z pospiechem przywiązał, poczem ująwszy 
w ramiona Dyonizę, starał się ułożyć ją  lepiej 
i oprzeć o drzewo.

Lecz gdy ujrzał jej głowę bezwładną, jak 
staczała się po jego ramieniu, przyciągnął 
ku sobie jej gibką k bić, i osłupiał ze zdzi 
wienia, uczuwszy ją  zupełnie swoboJną, bez 
gorsetu, sznurówki, bez najmniejszej przepaski. 
Jego wzburzenie było tak wielkie, iż pochylił 
się ku niej i okrył pocałunkami jej śhczne 
kędzierzawe włosy, powtarzając mimo swej 
wiedzy:

— Perełko!... moja Perełko 1 czy mnie 
słyszysz, zbudź się pani, odpowiedz mi... 
proszę cię... jestem tak nieszczęśliwy, gdy cię 
widzę w tym stanie...

Po dwóch czy trzech minutach, Dyoniza 
westchnęła lekko i zwolna otworzyła powieki.

Na widok pana de Bernes jej twarz po­
ważna rozjaśniła się uśm iechem :

— Ach — wyszeptała — jaka to niedo­
rzeczność spasć z konia!

— Jakim sposobem spadła pan,? — py­
tał troskliwie.

— Nie wiem... zdaje mi się, że Patatras 
stąpił nogą w dół jakiś...

— Ach!... więc przez głowę...
— Jak  pan rzekłeś — odpowiedziała ze 

śmiechem.

— Czy uderzyła się paru?
— Bynajmniej.
I  dodała, zamyślona:
— Jakże wdzięczna jestem, że pan tak 

sję mną zajął... tein wdzięczniejsza, że iak 
sądzę, bardzo mnie pan nie lubi...

Huhert de Bernes poczerwieniał jak 
pomidor

— Acn, pani ! Czyż może pani tak my­
śleć ? !

— Tak myślę, wcale na seryo tak myślę.
— Lecz przynajmniej — mówił, jak w 

odurzeniu — zechciej nn pani powiedzieć, co 
cię skłoniło do podobnego przypuszczenia?

— O, wszystko i nic Długaby to była 
sprawa do opowiadania. Oto naprzykład dziś 
rano, gdy prosiłam, żebyś pan z nami pojechał 
do teatru... byłeś pan tak zmięszany, i odmó­
wiłeś,. ale to stanowczo... tak jest, wcalb ka­
tegorycznie ! Dlaczego?

— Lecz, panno Dyonizo, zaręczam pani...
— Widzi pan! Nie znajduje pan słówka 

odpowiedzi, nawet najpospolitszej wymówki.
Potrząsając włosami, które się rozwinęły 

i okryły ramię i twarz młodego człowieka, 
mówiła, rozweselona i śmiejąca, nie przesta­
jąc opierać się na nim [ jak na ramieniu 
fotelu:

— Wszystko mi to jedno, teraz! Bo czy 
pan zechce czy nie, musi pan być z nami 
w teatrze, i nie może pan odmówić

— Ależ...

— Nie ma żadnego „ale“ Wymagam te­
go, jako wygraną dyskrecyę...

— Dyskrecyę?
— Pewnie. Czyż nie założyliśmy się, że 

będzie wypadek, bo wypadki zawsze bywają... 
a pan twierdził, że nic będzie.,.

— No tak. W ię c ? . .
— Więc... sądzę, że oto już jeden wypa­

dek .. Uzy Pan g° n 'e uznaje za wystarcza­
jący? I  czegóż pan więcej wymaga?

— To prawda — jąkał — istny ze mnie 
idyo ta!... Lecz tak się przestraszyłem, nie 
wyobraża sobie p a n i ..

Patrzyła na niego z słodkim wyrazem, 
który go czarował, wreszcie podała mu rękę 
m ów iąc:

— Dziękuję za pielęgnowanie.,, a teraz 
jedz pan, jedź pan prędko...

— Może pani wsiąść na konia?
— Nie zaraz... czuję rodzaj rozbicia, j a ­

kiegoś wielkiego znużenia... Nie wsiądę. Że 
chciej pan powiedzieć panu de Clagny, żeby 
przyjechał po mnie swym brekiem. Nie mów 
mu pan tego głośno. Pragnę, żeby babcia nic 
o tem nie wiedziała.

Ponieważ Hubert de Bernes zbyt długo 
przy ustach trzymał jej rękę, Perełka zawo­
łała z rozdrażnieniem :

— Jedżżb pan żywo ! Powiedz panu de 
Clagny, żeby b^ek zostawił na drodze, tuż 
pod lasem, znajdzie mnie na samym skraju, 
w tem samom miejscu, w ktorem rozstałam

się z nimi. Czy me byłbyś pan łaskaw przy­
wiązać mego konia? . Dziękuję.

Rzuciła mu najczulsze ze swych spojrzeń 
i zapytała raz jeszcze :

— Rzecz postanowiona, n iepraw daż , co 
do dzisiejszego wieczoru ?

— Postanowiuna — odpowiedział krótko.
Jak  tylko znikł, położyła się znowu.

zupełnie w tej samej postawie, w jakiej zn a­
lazł ją  de Bernes.

Wkiótce potem, turkot powozu rozległ 
się na drouze i pan de Clagny, zszedłszy ze 
swego broku, zapuścił się w las tąż samą 
ścieżką. Na widok Perełki, wydał okrzyk bo­
leści i przybiegłszy do n:oj, objął swemi ra­
mionami, przerażony i wołający:

— Perełko !... życie moje !... ubóstwiona 
Pere łko!

I zupełnie tak samo jak de Bernes pytał:
— Czy mnie słyszysz, Perełko m oja?. 

Odpowiedz mi, błagam ciebie...
Główkę jbd okrywał pocałunkami i tulił 

z całych sił w swych ramionach.
Wreszcie otworzyła oczy, spojrzała na 

hrabiego swym naiwnym wzrokiem i, tuląc 
się do niego, szeptała, zdając się usypiać.

— J a  tuk pana kocham !.. tak mi jesl 
dobrze, gdyby pan wiedział... tak dobrze . 
chciałabym tak zostać na zawsze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jan Dziewoński 1 u u i / / • / / )  poleca w wielkim wyborze po cenach znaczn ie  z n iz o n y c l i : W-ŁOOZKI we wszystkich możliwych odcieniach.
  'J l d  .  Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozeli, flioflossu i kordonków Mydełka, perfumy, szczotki,
H a l i c k a  l 6  grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek. 2 ^ * *  T ow ary  Z pierw szo
-  - - -  ——   rz ęd n y ch  fab ryk ,  ceny niższe j a k  wszędzie. W niedziele i święta Magazyn zamknięty M T

Dla szukających 
jiracy, ogłoszenia 

bezpłatnie.

Białe i piękne ręce!
Kremem roślinnym. Słoik

Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybieleją i wy 
delikatnieją po kilkakrotnem natarciu

S O u c t .

JAN IHNATOWICZ
LWÓW : (sklepy własne) ul. Koperniku J, 3., Halicka 1. 11 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20., CZEKNIOWCE: Rynek 1.2

Amatorom

H erbat rosyjskiej
w cenie od z ł .  1.20, 1.49 2 .50  i 
3 .50 za  fun t  — poleca  się znany

handel

W ładysław a Adamowicza
w Brodach,  

u a  p .g r a u io * u  ro s / j sk iem

Karol Buchstab
k o n t  przez W jo .  c. . .  N a m ie s tn ic tw o

Biuro
d z i e n n i k ó w  i  o g ł o s z e ń

Karola Ludwiga I. 33.
przyjmuje prenumeratę na wszel­
kie istniejące gazety po cenach 
oryginalnych, oraz uskutecznia 
ogłoszenia w wszystk.ch gazetach 
pod najkorzystniejszymi warun- 

kami.

SZTOKFISZ
już moczony po 40 centów kiio.

Ś ledzie m ary n o w an e  bez ości, 
w blaszankach około 30 sztuk 
zł. 3 50. Ś ledzie zaw ijane z ce­
bulką faseczka zł I 80. Moskaliki 
w p ik laek  faseczka zł 150. 

'S ardynk i w oliwie, .Anchovis, 
Omary, Tonino, Łosoś z Kalifor­
nii, Rolada z ryb w auszpiku itp. 

konserwy w puszkach
poleca hande l

S t  Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I 42

I h i l M i l
■wartości 2 0 0 -  300 tysięcy 
złotych, z ładnym dworem, 
lasem , blisko rzeki i kolei, 
k u p ię  Zgłoszenia dla O. P. 
do A dm inistracyi: „błowa

polskiego

I A n n  l u h k  niekiejonych z doskona- 
• U U U  te j  f iaiic iiskiej l ib u lk i  po /.Ir. 

1 i w jże j ,  p o k e a  fab ryka  F. N załow gki  
L w im .  i  rzy  odb iorze  5.000 sz tuk ,  pi - 

ezta franco.

stor) aatuniatyozwe
m □  1 zł. 10 ct., ża luz je  m □  
9 zł. 20 ct., story patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct. do wielkości 
100— 200, poleca F a b r y  k a  
s t ó r  i  z a l u z , y i  we L w o ­
wie, ulica Jab ło n o w sk ich  0.

„IM PRESS A“
O g ł o s z e ń  

L w tw , Sykstuska I. 30
Uskutecznia ogłoszenia we wszy­

stkich dziennikach, jak najlepiej i 
najtaniej. — Adres wystarcza ący : 
„ lm p r e s s a ą, L w ó w .

Palcie tu tk i Niemej o wskiego! liszce do nabycia.
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C. k. uprzyw. ,

F 4 B t t Y K A  i Z K Ł A
taflowego i źwierciadłowego

ó z ,

Lwów, ul. Kaźmierzowska I. 28

polecają swe najlepsze wyroby czeskie z krajowe z własnych fabryk

S Z K Ł A  w  T A F L A C H
we wszystkich jakościadi i rozmiarach, zwłaszcza szyby solinowe ębel- 
gijsK.e), szkło dachowe kolorowe, matowe i w deseniaeb , szkło do 

oranżeryi, szkło  zwierciadłowe, jak i lustra w ramach i t. p. ,

Oszklenia nowych budowli wykonują pod gwarancją najstaranniej.

xxxxxxxxxxxxx xxxocxxxxxxx

jGooeeo&joeec
Nowo zawiązana spółka 

rękawicznicy i bandaźyści
Józef Czernicki

z zięciem Michałem Olszewskim
f t y n e k  I. 21 . ( o b o k  p D y m e t a )  

p r z e d te m

J ó z e f  C ze rn ick i ,  R ynek  1. 28.
p o le c a

rękawiczki, obojczyki, birety, garni­
tury jelenie, przybory do szermier­
ki, poduszki jelonkowe i sahanowe, 
bandaże, czapki, oprawę poduszek, 
teczek, szeiek haftowanych i etc. 
własnych wyrobów, jak również gor 
sety francuskie bygieniczne i inne 
w najnowszych fasonach, spinki, pu­
laresy, szelki, podwiązki i wszelką 
galunteryę po cenach możliwie Laj- 

ni ź azycn. 1 J r ' 1*4 

b ie g ły  korespondent polsko-nie- 
^miccki, z ładnem pismem, obzna- 
jomiuny z czynnościami biurowemi 
z literackiem wykształceniem, przy­
jąłby odpowiednie zajęcie mięazy 
7 - 9  wieczorem. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Wolau przyjmuje administra- 

cya „Słowa“.

T^kspeiiytorka poszukuje natych- 
miast posady. A dres M. T. po­

ste restante, Lwów, główna poczta.

I lozeń piątej gimnazyalnej, z do 
^brem i świadectwami poszukuje 
lekeyi za miernem wynagrodzeniem 
Zgłoszenia pod literami Z. C. poste 
restante Lwów.

Młoda osoba poszukuje miejsca 
lektoild. Adres L. M, poste 

restante, Lwów, giówna poczta.

k ' ło d y  człowiek, z pięknem pi- 
D-f smem polskiem, ruskiem i uie- 
mieckiem — szuka stosownego za­
jęcia. Adres: W. Kuncewicz, Zie­

lona 1. 48.

T E K C Y J  gry na fortepianie i cy- 
U  trze, poszukuje nnoda pauienka, 
posiadająca dobrą szkołę. Udziela 
lekcye u siebie w domu, lub uczą­
cych się, lecz tylko dla panien 
Adres: J, A. D. (puste restante), 

Lwów, główna pocztę

xxxxxxxxxxxx
W  Adm m fstiraeyć

Słowa polskiego
L n ó w ,  P a ^ siż  H ans m a Ru

do nabycia:

Polityka obowiązku. Glos z W ar­
szawy. Broszura wydana nakła­
dem Spóiu1 wydawniczej we Lwo­
wie. Cena 60 ct.

O obowiązkach społecznych. Cena 
20 cc.

Z  Tajnego archiwum Kartka 
z dziejów Galicyi, Stanisława 
Schniir-Peplowskiego. Nakładem 
Spółki wydawniczej w« Lwowie. 
Cera 50 ct.

Mowa posła Szczepanowskiego  
na posiedzeniu Sejmu 3U gru­
dnia 1896. Nakładem apółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena ! 
10 ci

Stronnictwo krakowskie o sty- 
czniowem powstaniu 1863 r.,
rozprawa w Kole literackiem we 
Lwowie o książce p. Stanisława 
Koźmiaua p. t. , Rzecz o i8t>3 r .“ 
Cena 1 zł. 60 ct.

Wydswn.ctwo materyałów dohi-  
storyi powstania 1863— 1864.
Tomów V, stanowiących każdy 
osolną całość, po 3 zł. za tom

Podręcznik dla stowarzyszeń  
udziałowych w opracowania 
Narcyza Ulmera i Jakóba Na­
wrockiego. Cena w oprawie wraz 
z portem 5 zł. 55 ct., nieoprawny 
5 zł. 20 ct.

Dla prenum eratorów

S ł f @ w a  p o f s k t e g : ®
2 3 a/o opustu.

xxxxxxxxxxxx

Galie Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

41 ASYGJfATY KASOWE

Towarzystwu Wzajemnego Kredytu
w  K ra k o w ie

FIL IA  we L W O W IE
w gmachu Asekuracyi krakowskiej 

ul. T rzec iego  Mnja i. 16.
rti

przyjmuje

I^okfiicye gotów ki
u a książeczk i oszczędności n a  4% rocznic.

Do 1.000 zł. wypłaca się baz wypowiedzenia.

HANDEL HERBATY I K aWY
9
C

z 30-aniowem wypowiedzeniem i

3U  A S Y G N f lT Y  K A S O W E

E D IU S M  M E D IA  1

z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wśzystkie zaś znajdujące bię w obiegu 4*/*% Asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dma I maja 

1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dma 51. Stycznia 1890

■
w 
■i 
}

o  s m a k u  c z y s ty m , a r o m a -  |
ty c z n y m  k tó r e  r o z s y ła  ^

f r a n c o  d o  k a ż d e j  s ta c y i •
p o c z to w e j  w  w o r e c z k a c h  ®

‘I, i. ■/, k. •
P orto rieo .......................9.----------- .90

Cuba grubo z ia - in s ta  9.SU — .9S Z
M e l s n g e  d »  L o n d .  4 . -  Cjyion «.«iona . . . io .— i . — fli

W y s i u w k i  l i e r b a -  I ■ " t,rzw,n,a 10-ł0  ’ -° «
c i a n e  . 1 8 0  ’ ” grub.zl.T. 10.75 ..08 (

„ p e rło w a . 10.75 1.88 f i
W y e i e w l  I najlep- | Moca arab sk . .ro rnat. lt .,75 1.08  j

s z y c h  h e r b a t  . l .e h iJ u w a  zło ta  . . . .  10.75 1.08 g

Upakowania n ie  liczy się. *
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  w y s y ła  s ię  o d w r o tn ą  J

p o c z tą .  5  •

we Lwowie, plac M aryaekl 10
p o le c a  j p o l e c a  n a j le p s z e  g a t u n k i

HERBATĘ K A W A
.. z b i o r u  m a jo w e g o  

' / ,  k i .  Conge z ł .  1 .6 0  

Souchong c z a r n a  2 . —

,, sbiór majowy 3.—
Kaysow c z a rn a  . 4 .—

K T O  5r 0i di ypńl: 6 x x x x x x x x x x : x 3 ę x x >;:x x x x x x x x x x x > x x x x x x x x x :
'if \UC\ r»r\latzi£i run uri7noi»Qflo cin 1 A/.r» nhn iołmntem, aby wychoclźtwu polskie nie wynaradawiało się, lecz aby istnie 

jące już kolonie polskie stały się podstawą, i zarodkiem zdolnych*! 
do samodzielnego rozwoju narodowego społeczeństw nowopolskichX 
Komu zaieży na utrzymaniu ścisłej łączności duchuwej M ac te rzyX  
z rozprószeną po świecie ludnością polską. Kto dąży do n a w ią z a - ^  
ma stosunków handlowych z koloniami i emigracyą polską do o r-W  
ganizacyi handlu narodowego na tle światowym, do rozwoju pol-<> 
skiej handlowej geografii. kto wreszcie szuka dokładnych informa-^w 
cyj o ekonomicznym stanie różnych krajów, ten zaprenumeruje**  
sobie jedynie w swojem rodzaju pismo polskie , organ P oisk iegoX  

Towarzystwa handlowo-geograficznego, dwutygodnik
X 
X 
X

Prenumerata w ynosi:  W monarchii Aust.-Węg. rocznie 3, półro X
cznie 1 zł 5 0 'ct. — W Niemczech rocznie p, półrocznie 3 marki.

i i Ga2etę H andlow o * Geograficzną'

W szelk ie  kupony

wylosowane papiery wartościowe
w y p ł a c a  

b o /  p o t r ą c e n ia  p r o w i z j i  lu b  k o A zfó w

Każdy z abonentów, który złoży odrazu całoroczną prenume-t 
ratę otrzyma jako premię odwrotną pocztą bezpłatnie pięknie illu-" 
strowane dzieło prof. dr. Józefa Siemiradzkiego p t.: „Z W a rsz a ­
wy do Równika, wspomnienia z podróży po Ameryce Południo­
wej “, z lieznemi lllustracyami J .  Ryszkiewicza i J. Zawadzkiego.} 

Na koszta przesyłki premii należy dołączyć 25 ct.

Redakcya i Admmistracya:

Lwów. ulica Mochnackiego I. 12

c. k.
K A N T O R  W Y M IA N Y  B

uprzyw. gal. akcyj.' Bar.ku hipotecznego y
Kantor wj miany i oddział’ depozytowy przeniesiony do lokalu 

parterowego w gmachu bankowym.
X

CXXXXXXXXXXXXXX XXXXX X <XXXXXXXXXXXXXXXXLi

Krajowe Towarzystwo , P R Z Ą D K A 64 w Krośnie O TW O RZYŁO  filialny skład płoGLGi) . innych wyrobow tkackich
) we Lwowie, ulica Kilińskiego I. 2.

Nakładem apołki wydawniesej we Lwowie, itowarz. sarej. % ogr. poręką. Papier * fabryki Braci Fija/kowakicfc w Bielaka Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod .wn^deu 8LBuylc^v


